
H r.  217 (7099)
WARSZAWA, NIEDZIELA 25 LIPCA 1937 r. XLI

NIECH  Ż Y J E  R Z Ą D
R O B O T N I C Z Y  1 1 |
I WŁOŚCIAŃSKI

REDAKCJA do 2-e| po południu.
Za zwrot rękopisów Radakc|a nla odpowiada K M

ADMINISTRACJA S S
KASA czynna od 12 do 2-e|.

OBOTHI
C E nT R A iriY  n w c  

ORGAN ST’K ' xD

C e n a  num eru i ©  groszy
PROLETAR-JUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE, S i ę !

Wydawca* Rada N a c z e l n a  P» P. Sa

OPLATA POCZTOWA UISZCZONA GOTÓWKA.

N I E C H  Ż Y J E
—  SOCJALIZM!
WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA — ta l. 5.08-70 
DYREKCJA -  2.20-13 
ADMINISTRACJA — 5.13-80 
DRUKARNIA — 2.76-43

KONTO CZEKOWE W P.K.O. 175
P ocztow e Przekazy R ozrachunkow e  

OrzQd Pocztow y W arszawa I Kartoteka N. 1 1 7

Cena num eru 1 0  groszy

bez o d n oszen ia  z ł. 2 .2 0  na prowincji m iesięczn ie z ł .  2 .5 0 , zagranicę z ł .  5 .6 0 . Za zm ianę adresu 5 0  g r .
„ŁODZIANIN" Łódź, Al. Kościuszki 29. „ROBOTNIK PIOTRKOWSKI" P iotrków  Tryb. u l. P iłsu d sk ieg o  1 4  

ROBOTNIK POZNAnSKO-POHORSKI”  Poznali, ul. Stroma 24

Warunki p r e n u m e V ^ t w T V W arszawie z o dnoszeniem  m iesięczn ie  z ł. 2 .5 0 , bez odn
O ddziały  i NAPRZÓD" K raków  ul Sw T n m .c r .  11-a  „6AZETA K080TNICZA" K atow ice, ul. T ea tra ln a  12, e r y .  „NAPRZÓD K raków , ul. 5w . T om asza 11 aRQBOf NIK rauO M SK I" R adom , ul. K elles-K rauza 1.
C e n y  o u l o s z e ń t  l a  wiersz w ysokości i  m llim *^8 *  ,e k łt ie  ®r- 5 0 , ,w y H aJne 4 0 - nekro!o9 l d® 60  mm. gr. 20, pow yżej 6 0  mm. gr. SO.drobne za w yraz 20  gr. Poszukiw anie I zaofiarow an ie pracy b ezp ła tn ie

O głoszenia  tab elaryczne  o 50  p roc. d ro że j. U kład o g ło szeń  tekstowych s zw yczajnych 6 -szp a ito w y . Za t r e t f  o g ło szeń  R ed ak cja  n ie  o d p o w iad a

Na DaSekam W schodzie bez ztpśan

Ani wojna, ani pokój
Ale wojna staje się coraz bardziej nieunikniona

'aj Cze - Yuana wyjaśnień na tem at 
jego stanow iska w  stosunku do 
Japonii.

***
W edług informacji agencji D o. 

mei, otrzymanych z Szanghaju, $j 
fy Rządu nPnkińskiego, znajdujące 
stię w południowej części prow in­
cji Hopea, przew yższają 150 tysię­
cy żołnierzy i 30 sam olotów w oj­
skowych.

Rzeczywistość i fikcje
Co Mussolini uważa za rzeczywistość a co za fikcję

W artykule p. t. „Rzeczywistość W  dalszym ciągu dziennik pisze,

RADA WOJENNA NANKINU: Z LEWEJ STRONY CZANG-KAI-
SZEK.

Chińskie kota oficjalne pow strzy 
mują się od komentowania komu­
nikatu japońskiego ministerium 
wojny, stw ierdzającego, że lokal- 
ijiy układ, zaw arty 19 b. m. mię­
dzy dowództwem japońskim a 
gen. Sung - Cze .  Yuanem, prze­
widuje usunięcie chińskich funk­
cjonariuszy o  tendencjach antyja- 
pońskich, japońską cenzurę podrę 
cznjków szkolnych j ogólne zanłe 
chanie wszelkich dzfałań antyja- 
pońskich. Nie ulega wątpliwości, 
że jeśli ttkVad ten zaw iera tego ro 
cfzaju warunki, to jest on sprzecz

ny z 4 punktam; deklaracji m arsz. 
Czang - Kai . Szeka i jest dla Rzą 
du centralnego nie do przyjęcia. 
Chińskie koła nieoficjalne określa­
ją stanow isko gen. Sung .  Cze - 
Y arn jako zdradę i uw ażają, że 
akcja w ojenna ze strony Rządu 
nankińskiego jest nieunikniona.

Zastępca szefa sztabu general­
nego w Nankinie, gen. Siung-Ping 
przybył, w tajem nicy do Pao-Ting- 
Fu, w prowincji Hopei, dla prze­
prowadzania rozm ów z lokalnymi 
przewódca.n?i chińskimi. Jak się 
zdaje zażąda On od generała Sung-

Sprawa

próby zamachu na płk.Koca
śledztw o w sprawie próby za-1 w tajemnicy. W edług „Kuriera 

machu na pułk. Adama Koca trw a Czerwonego" badania przepr»wa- 
w dalszym ciągu. Jak dotąd wv • I cizane przecse wszystkim na 

śledztwa trzym ane są nadal i prowincji-

Złazi „mietariatczykdw11

i fikcje11 organ Mussoliniego „Po- 
polo d‘ltalia“ stawia pytanie, czy 
Europa ma zginąć w całunie swych 
fikcyj. Dziennik stara  się w yka­
zać, że od lat 20 Europa rządzo­
na jest i omotana fikcjami istnie­
jącymi i odradzającymi się przy 
każdym wydarzeniu historycznym. 
Za taką fikcję uważa dziennik m o­
żliwość spłaty długów Wojennych, 
a w szczególności ustalenie dla 
Niemiec „astronomicznie ogłusza­
jącej cyfry tysiąca miliardów11.

Madryt jest nie do zdobycia
Nowe klęski wojsk faszystowskich

m
Dziś odbędzie się w W arszawie 

w lokalu przy ul. Senatorskiej 3d 
m. 13 o godz. 10 r.

Z jazd  ogólno - krajowy  
uczestników organizacji P. P. S. 
„P ro letaria t11, która działała w

lotach I905 ' 1906 na terenie z a ­
boru rosyjskiego.

Zjazd zaJmie się przede wszyst 
kim sprawami, związanymi z lo 
sem b y ły ctl więźniów politycznych 
w czasach niewoli narodowej.

I S M  U f c i l H I

ochotnikom włoskim i niemieckim

*

GEN. FRANCO „ZDOBYWA" OD...

że organem, który stwarza, ku lty­
wuje i szerzy system fikcji i czyni 
apologię tego systemu jako m eto­
dy i praktyki życia, jest Liga Na 
rodów (?). Nawet jej powszech 
ność jest fikcją, ponieważ brak w 
Lidze Narodów pewnej liczby po­
tężnych narodów. Zasada równo­
ści zwolenników Ligi Narodów 
jest drugą fikcją, którą wysuwa 
dziennik, ironizując na temat rów­
ności głosu W. Brytanii i Liberii. 
Praw dą jest — pisze dalej „Po 
polo dd ta lia11 — że od czasu do 
czasu daje się małym państwom 
zadośćuczynienie charakteru for­
malnego i widowiskowego. Całą 
maszyną jednak kierują i w szyst­
ko przygotowują — wnioski i prze 
mówienia — ludzie sekretariatu 
Ligi, którzy są ludźmi trzech wiel­
kich mocarstw: Francji, Anglii . 
Rosji Sowieckiej. Największą fik­
cją, zdaniem dziennika, jest pacy­
fizm Ligi Narodów. Na temat 
ten pisze „Popolo dń ta lla": N aro ­
dy ogarnia trwoga za każdym ra ­
zem, gdy przed Ligą Narodów 
staje jakaś poważna kwestia. 
W szak art. 16 paktu Ligi, zawie­
rający zasadę stosowania wojny 
powszechnej, może być urzeczy­
wistniony.

Do wszystkich tych fikcyj organ 
Mussoliniego dodaje dwie inne 
jeszcze, pisząc: Palące aktualno­
ści godzą w sytuację europejską i 
komplikują ją. Pierwszą faką ak ­

tualnością jest fakt nie uznania 
dotychczas imperium w łoskiego( i) 
a drugą nie przyznanie gen. Fran-

MUSSOLINI.

co praw strony wojującej ( ! ) .  
Pragnie się bezwzględnie związać 
uznanie praw  strony wojującej z 
kwestią ochotników. Ta ostatnia
spraw a w praktyce nie istnieje (?). 
Jest rzeczą jasną, że przez nie w y­
syłanie więcej posiłków, zagad ­
nienie rozwiązuje samo przez się 
straszne żniwo wojny (z tego wy­
nika, że Mussolini nie ma na­
dziei, aby jego legioniści wrócili 
do W łoch).

W zakończeniu dziennik pisze: 
przyjdzie dzień, w którym irreal- 
ności i sofizmaty polityczne oba­
lone zostaną przez rzeczywistość.

rmm

przez Anglie Arabom

9 MIESIĘCY MADRYT.

(J L ‘Ocuvre“)

Z Gijcin donoszą, że pow stańcy podjęli a tak  rra bagnety q a  pozycje 
wojsk rządowych pod Poltaraa . Atak został odparty z oiężkimi dla 
nieprzyjaciela stratam i, spowodowanymi gwałtow nym  ogniem  k a ra ­
binów maszynowych. Na stronę wojsk rządow ych przeszło 39 żołnie­
rzy powstańczych.

Komunikat oficjalny z M adrytu podaje, że na odcinku środkowym 
odparto a tak  nieprzyjacielski na sKraju lasu Aramu. W Andaluzji na 
odcinku Cabeza Posada z łatwością odparto  atak nocny. W  czasie 
bom bardow ania lotnisk w  Avila j Almorox zniszczono 12 samolotów 
nieprzyjacielskich.

Samolot, pilotow any przez  słynnego lotnika pow stańczego kpt. de 
Castro, spadł nn terenie zajętym  przez w ojska rządowe. Gwałtowne 
ataki na skrzydła frontu madryckiego odparte  zostały z ciężkimi 
stratam i dla faszystów.

Krwawe powstanie Kordów
Na skutek pow stania kurdyjskiego prace nad wytyczeniem trasy  

kolei żelaznej przez Mardin i Sirt do Iraku i Uranu zostały przerw a­
ne. Zacięte i krw aw e wałki toczą się obec lie w p°ludniow o - zacho­
dniej części jeziora Van. Do Kurdów przyłączyli się chrześcijanie Ar­
meńczycy i Nestorianie. Mówią 0 zam iarze pow stańców  w ystać Ja 
specjalnej delegacji do Europy i sąsiednich krajów muzułmańskich.

Sir Henry M ac Mahoń, który 
jako W ysoki Komisarz brytyjski 
w Egipcie prowadził w czasie w oj­
ny św iatowej rokowania z  szei- 
kiem Husseinem w Mekce i p o ­
czynił Arabom pewne przyrzecze­
nia, na które powołują się oni o- 
becnie, żądając dla siebie całej 
Palestyny, ogłasza w  „Times" list 
otwarty w tej sprawie.

„Uważam za  sw ój obowiązek 
stwierdzić  — pisze Mac Mahoń — 
co też czynię wyraźnie l  z  naci­

skiem, iż udzielając przyrzeczenia  
królowi Husscinowi w sprawie 
państwa arabskiego, nie miałem  
zamiaru włączyć Palestyny do ob­
szaru, na którym niepodległość 
arabska była przyrzeczona. W  a- 
wym czasie miałem również w szel­
kie podstawy mniemać, iż jak i, 
że Palestyna w moim przyrzecze­
nia nie je s t wymieniona, zosta ł 
przez króla Husselna dobrze zro­
zumiany". \v/c

OBRAZKI Z JEROZOLIMY.
ŻEBRACY ŻYDOWSCY POD „ŚCIANĄ PŁACZU",
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Życie w „Trzeć?et" Rzeszy

Psucie papieru
W ładze hitlerowskie wydały za ­

rządzenie o oszczędzaniu papieru. 
Jest to jedno z tych licznych zarzą 
dzeń v/ywo!anych koniecznością 
oszczędzania pieniędzy, potrzeb­
nych na Inny bardziej w zniosły i 
bardziej „produktywny" cel — na 
wojnę. ».

POnrmo to, zarządzenie to god­
ne jest pochwały, nikt bowiem, 
kto nie ma bezpośredniego kontak 
tu z życiem publicznym, nie ma 
wyobrażenia, ile papieru bezcelo­
w o i bezużytecznie psuje się na 
św iecie. Gdyby redakcje pism 
chciały przeczytać w szystkie dru­
ki, broszury i pisma, którymi róż­
ne instytucje i organizacje bom . 
bardują je, to musiałyby pięciokro 
tnie powiększyć sw ój skład osobo­
w y bez najmniejszej korzyści dla 
dobra społeczeństwa.

To generalne i na wielką skalę 
odbyw ające się psucie papieru w y  
nika z tej prostej okoliczności, że 
ludzie przeważnie przeceniają war 
tość, znaczenie i doniosłość w yko­
nywanej przez nich pożytecznej 
pracy.

W samej stolicy Polski istnieje 
kilka tysięcy różnych mniej lub 
w !ęcej pożytycznych instytucji i or 
ganizacji, jak np. związki obro­
ny...,, towarzystw a walki z..., sto­
warzyszenia pop'erania..., kluby za  
chęty do.., które co pewien czas 
zbierają się, obradują, coś uchwa­
lają, nie raz nawet coś pożytecz­
nego zrobią, nawet jubileusze co 
5 —  10 lat urządzają, ale główna  
ich praca polega na drukow an 'u  0 - 
kólm ków , k rćtk  ch w zm ianek (sto

wierszy jak ubił) i wielkich refera poda się tę wiadom ość czytelniko-
tów, którymi zasypują redakcje z 
prośbą o łaskaw e wydrukowanie".

Zdaje s !ę, że ma się tu do czy­
nienia z wypadkami, wyolbrzym ie­
nia propagandy, która stała się ce­
lem samym w  sob‘e i zasłoniła lub 
pochłonęła ten cel, dla którego in­
stytucja lub organizacja powołana  
została do życia.

Odbywa s.‘ę  —  powiedzmy 
zebranie zarządu tej czy innej in­
stytucji. Zebranie to interesuje co 
najwyżej 5 czy 7 uczestników tego  
zebrania, gdy cała działalność in­
stytucji może, ale nie musi, intere. 
sow ać conajwyżej tysiąc osób  w  
Polsce. Na zebraniu zapadła uchwa 
la, by za miesiąc znowu w  tym sa  
mym miejscu i w  tym samym kom 
plecie się zebrać. Uczestnicy jed­
nak uważają, że z zebrania tego  
należy dać komunikat do prasy, 
jak gdyby 33 miliony obywateli 
Państwa Polskiego z niecierpliwo­
ścią czekało na wynik tego „histo­
rycznego" posiedzenia.

Komunikat oczyw iście zostaje 
wydrukowany, powielony, woźny  
roznosi go  do redakcyj, a  w  redak 
cjach wędruje do kosza, ponieważ 
czytelników naprawdę nic a nic 
wiadom ość o zebraniu, w  którym 
uczestniczyło pięciu czy siedmiu 
panów X nie obchodzi.

1 to  w łaśn ie n azw ać należy psu 
ciem p ap 'e ru  i m arnow aniem  wła3 
nego i cudzego czasu.

Ale bywa i tak, że na takim ze­
braniu postanow i się o czymś, co 
m oże zainteresować szeroki ogól. 
ale tylko w tym wypadku, jeśli

OPŁACONA PRENUMERATA
najlepszą gwarancją otrzy­
mywania na czas naszych  
wydawnictw .

wi w  20 wierszach. Atoli panowie 
redagujący komunikaty nie mogą  
napisać komunikatu krótszego, niż 
na 200 —  300 wierszy, co mija się 
z celem, gdyż żadne ismo tego nie 
wydrukuje, a gdyby nawet wydru 
kowało —  to żaden czytelnik nie 
ma na to zdrowia, by taki elaborat 
rzeczytać. I tu znow u zachodzi w y  
padek marnowania czasu i energii 
oraz psucia papieru.

Oszczędzajmy papier!
X. Y. Z.

Przegląd prasy
DYSKUSJA O TERORZE.

„G azeta P o lska" od kilku dni 
d cm aga się od p rasy  w szelkich 
ocieleni potępienia ak tów  teroru , 
przy czym raz pisze o tercrze 
politycznym , a raz o terorze w 
ogóle.

„Gazecie Polskiej" odpow iada 
„W arszaw sk i Dziennik N arodo- 
w y":

„Stosowali teror przeciwnicy ca 
ratu, posługiwał się terorem ca­
rat. Stosują teror przeciwnicy boi 
szewizmu, doszedł do władzy i rzą 
dzi przy pomocy teroru bolsze- 
wizm. Terorystami byli zabójcy 
cara Aleksandra II, terorystami 
ty li żandarmi carscy, aresztując

Samoobrona czy odwet!
Ujarzmiliśmy wszystkie żywioły, n- 

C2yniliśmy z nich — jak iię to mówi — 
niewolników naszej woli. Czy tak jest 
rzeczywiście? Wątpliwym staje się takie 
twierdzenie, gdy obserwujemy tak czę.

powtarzające się katastrofy żywioło­
we. Czy jest to samoobrona, czy odwet 
przyrody? Raczej może nieudolność 
zarozumiałego człowieka wobec je j po­
tęgi. Często drobne stworzonka umieją 
sobie lepiej radzie z przyrodą. Przy. 
patrzmy się tylko jedwabnikowi, jak z 
liści morwowych wytwarza przędzę je ­
dwabną, materiał, któr, go człowiek swo­
ją techniką dotąd w tej jakości wytwo-J

rzyć nie potrafił. Wielkim więc nazwać 
można sukcesem, że udało się wyzyskać 
bezpośrednio właściwości delikatnych 
włókien morwowych, stosując je do wy­
robu aromatycznych zwijek Morwitan, 
Surowiec ten zapewnia dużą elastyczność 
i delikatność zwijkom Morwitan i potę. 
guje ich samospalność, chroniącą pala­
cza przed zabójczym tlenkiem węgla. 
Dużo pracy j wysiłku kosztowało, zanim 
człowiek doszedł do wykorzystania tego 
daru przyrody. Nic dziwnego więc. że 
tajemnica fabrykacji zwijek Morwitan 
jest ściśle strzeżona i prawnie chroniona.

Dusery sowiecko-hitlerowskie
R ząd  sow iecki m ian o w ał p o ­

słem  w N iem czech Jn rien iew a , b. 
posła  w  Ja p o n ii.

Ju r ie n ie w  w  tych  d n ia ch  wrę- 
cył H itle ro w i w  B erch tesgaden ie  
swe lis ty  u w ie rzy te ln ia jące  i  o- 
św iadczył p rzy  tym , że stw orzenie 
i u trzy m an ie  no rm alnych  stosun­
ków  m iędzy  R osją  sow iecką i 
N iem cam i odpow iada  in te resom  
obtx państw  i sp raw ie  poko ju . 
Ju r ie n ie w  zapew n ił, że dołoży 
w szelk ich  a ta rań , b y  pom yśln ie 
w yw iązać się ze swego zadan ia .

N a to  H itle r :  „Z  zadow olen iem  
p rz y jm u ję  do w iadom ości p ań sk ie  
ośw iadczenie, iż p a n  s ta ra ć  się  b ę ­

dzie o stw orzenie i u trzy m an ie  
n o rm aln y ch  stosunków  m iędzy  
Z w iązk iem  Sow ieckim  i  N iem ca­
m i. Je s tem  tego sam ego co i p an  
zdan ia , że ta k ie  sto sunk i odpow ia­
d a ją , d zisia j w ięcej n iż  k ie d y k o l­
w iek  n iezbędnym  po trzeb o m  n ie ­
in te rw e n c ji w cudze sprawy-, a 
tym  sam ym  in te resom  o b u  k ra ­
jów , służąc p rzez  to poko jow i po ­
w szechnem u. Z a p e w n ia m  w ię c  
p a n a , ż e  p a n  w  w y k o n a n iu  w y ­
tk n ię te g o  so b ie  c e lu  m o że  lic z y ć  
za ró w n o  n a  m o je  p o p a rc ie , ja k  
te ż  n a  e w e n tu a ln ie  n ie z b ę d n e  p o ­
p a rc ie  z e  s tr o n y  m o je g o  R z ą d u " .

Ta oszukańcza komedia
t a k  p r ę d k o  s ię  n ie  sko ftczy

„T im es" podaje, że am basador 
ita tteuski Corbin zakom unikow ał 
m inistrow i -Edenowi, iż Rząd fran­
cuski go tów  byłby zgodzić się na 
inną procedurę, aby w yjść z im­
pasu , w jakim  znalazł się obecnie 
podkom ite t nieinterw encji zc 
w zględu na stanow isko ta szy ' 
słów . N ow a p rocedura , ro zw aża­
na na razie w  Londynie, p o leg a­
łaby  na tern, iż Rząd brytyjski o- 
pracow ałby  kw estionariusz , obe j­
m ujący w szystk ie propozycje p la ­
nu brytyjskiego i rozesłał go 
w szystkim  27 członkom  kom itetu 
n ieinterw encji. S podziew ają się

tu, że dzięki temu kw estionariu ­
szow i o trzym ar.oby od każdego 
Rządu jasrie w ypow iedzenie się 
zarów no co do całego planu, jak  
i poszczególnych; jego  części, c z e ­
go nie m ożnaby oczekiw ać, g d y ­
by podkom itet dyskutow ał nad 
kolejnością, w jakiej m iałyby oyć 
p iow adzone obrady  nad zasadn i­
cze mi propozycjam i. Z tego .vyni 
ka, że nikczem na kom edia z nie­
in terw encją będzie trw a ła  daiej i 
że k raje dem okratyczne znowu 
ustępują dla „św iętego spokoju" 
faszystom .

Bojkot węgla niemieckiego
W  K anadzie rozpoczęła się a k ­

cja, m ająca  na celu bo jkot w ęgla, 
im portow anego z Niemiec. Mimo 
obow iązującego układu h an d lo ­
wego niemiecko - kanadyjskiego, 
specjaln ie pow stały kom itet ro z ­
począł działa lność na terytorium  
K anady w celu zm uszenia im por­
terów  w ęgla do zan iechania sp ro ­
w adzania go z Niem iec 1 do o g ra ­
niczenia się tylko do w ęgla a n ­
gielskiego. O dezw a kom itetu zw ra 
ca uw agę konsum entów  na fakt, 
żc każdy do lar w ydany na węgiel 
niemiecki, w zbogaca sk a rb  Niemiec 

j i zw iększa ich m ożności zbrojona! 
j we. O dezw a prosi konsum entów

o niekupow anie w ęgla niem ieckie­
go i dom aganie się od sp rzedaw ­
ców gw arancji, że w ęgiel ich nic 
jest zm ieszany z węglem niem ie­
ckim. W edług  opinii kół kom pe­
tentnych im port w ęgla niem ieckie­
go do K anady w ynosił 150 —  200 
tys. ton rocznie. Zdaniem  firm 
handlujących węglem akcja b o j­
ko tow a w płynąć musi n iew ątp li­
wie na zm niejszenie się tego im­
portu, tym bardziej ,że p row adzo­
na je st równocześnie z akc ją  a n ­
gielską, dążącą do w yelim inow a­
nia konkurencji innych państw  z 
rynku kanadyjskiego.

Szkoda że to nieprawda
P rasa  francuska zam ieszcza u- 

rzędow y kom unikat, zap rzecza ją ­
cy w sposób jaknajbardz ie j s ta ­
now czy tw ierdzeniom  niektótych 
dzienników niem ieckich, jakooy 
bOO legionistów  francuskich przy­
było z M aroka francuskiego na 
f  kładzie p arow ca „M areehal 
Lyautey" celem udania się do

Hiszpanii. K om unikat ośw iadcza - 
iz w okresie od 11 do 15 lipca wy 
lądow ało  w M arsylii 42 urlopo­
w anych żołnierzy francuskich, w
tym tylko dw uch znajdow ało  się
na parow cu „M arechal Lyautey". 
ż /d e n  z nich nie udał się jednak 
do Hiszpanii.

Już się nawet włosów czepiają
W Niemczech wydano zarządzenie, by 

nie marnowano ODPADKÓW WŁO­
SÓW . Odpadki te po strzyżeniu słu­
żyć mają do wyrobów filcowych i dywa­
nowych, a bardzo krótkie włosy, poni­
żej 6 milimetrów, mają być stosowane 
przy wyrobie papy do krycia dachów.

Władze niemieckie spodziewają się, 
że odpadki włosów dadzą 500 tys. kilo­
gramów rocznie na potrzeby przemysłu.

W pogoni za włosami, sytuacja ły ­
sych może być bardzo drażliwa. Ma­
luczko, a uzna się ich za — wrogów pań­
stwa.

Ekspansja
kapitału iapcftskfego

P rasa  k an a d y jk a  podk reśla  z 
za n iep o k o jen iem , że K ap itał ja­
pońsk i, k tó ry  do tąd  zadaw alał się 
w prow adzan iem  swych w yrobów  
n a  ry n ek  k an a d y jsk i, zaczyna o- 
becn ie  inw estow ać na jego te ren ie  
znaczne k ap ita ły  w górn ictw ie 
i lasach. R ów nież szereg ob jek-

tów przem ysłowych w brytyjskiej 
Kolumbii ma już hyc w ręku lub 
pod silnym wpływem Kapitału ja­
pońskiego. Firmy japońskie za­
kupiły ostatnio kopalnię żelaza na 
Queens Charlotte Islands oraz ob­
szar 46 m il kwadr. terenów leś­
nych na wyspie Vancouver.

Komisarz rządówy
W Białostockiej Izbie Rolniczej

Burza w świecie arabskim
z powodu projektu podziału Palestyny

Z S an aa  (Jem en) kom unikują, 
że król — iman Jach ja  w idziałby 
się zm uszonym  zrew idow ać swe 
dotychczasow e um owy z krajam i 
Północnej A rabii, w  razie jakich 
kolwiek zm ian w  ich w arunkach

państw ow ych. Król je s t mocno 
zan iepokojony  losem m iejsc św ię ­
tych Islam u: Jerozolim y i H ebronu 
i uw aża, że bez w spółudziału  mu 
zułm anów  nic w  ich sp raw ach  nie 
może być postanow ione.

M inister Rolnictw a i Reform Roi 
nych, J. Poniatow ski, rozw iązał 
Radę B iałostockiej Izby Rolniczej, 
w yznaczając  rów nocześnie komi­
sa rz a  rządow ego w osobie dotych

Dwa nowe wyroki
śmierci w Rzeszy

W czoraj rano straceni zostali 
w Berlinie skaaani w  dn. 17 lutego  
za  „zdradę kraju" na karę śmier­
ci Józef Michnf.a, lat 28 i Paw eł 
Matischeń, lat 27.

Zgon patriarchy
P a tr ia rc h a  p raw osław nego ko­

ścioła serbskiego, B arnaba, zm arł 
w nocy z piątku na sobotę.

czasow ego prezesa  Rady, p. S tani 
sław a M ystkow skiego. W  pra 
each Rady, było podobno więcej 
rozgryw ek personalnych, aniżeli 
roboty rzeczow ej. W  tych w aru n ­
kach m inister Poniatow ski uznał 
za konieczne rozw iązanie Rady. 
N ależy zaznaczyć, że je s t to  p ie r ­
wszy w ypadek rozw iązan ia  rady  
sam orządu  tnlniczego po now eli­
zacji ustaw y o Izbach Rolniczych 
i p rzeprow adzen iu  w  ub. roku no 
wycb wyborów .

Pokwitowania
W myśl wezwania Centr Kom. K. Z. Z. 

z dnia 14.8, zamiast kwiatów na grób oj­
ca kol. A. Rozenkwasa, koleżanki i kole­
dzy zł. 6.

Na R . T . P. Dz. Tow. E. Buch zł. 5.

obywateli, więżąc i karząc bez wy 
roku sądowego, na drodze „admi. 
nistracyjnej". Terorystam i byli za 
bójcy komisarza leningradzk.ego* 
Kirowa, terorystam i są czlinkowie 
GPU., którzy ludzi aresztują, pod 
dają torturom  i zabijają".
Teror —  w yw odzi dalej —  „W . 

Dz. N ar." —  jest przejaw em  cho­
roby organizm u politycznego. W  
ciągu 20 la t byliśm y w  Polsce 
św iadkam i całego szeregu ak tów  i 
terorystycznych, których nikt nie 
pochw ala. W szyscy  są też zgodni 
co do tego, ab y  objaw y tak ie w ię­
cej się nie pow tarzały  i —  jak  d a ­
lej czytam y —  w  dyskusji na ten 
tem at „W . Dz. N.“ chętnie by 
w ziął udział, lec/...

.„..warunkiem takiej dyskusji 
jest, by jej uczestnicy byli posta­
wieni w jednakowych warunkach, 
by mogli swobodnie powoływać się 
na fakty, oświetlać je wszech3tro.il 
nie, wyprowadzać logiczne i poli­
tyczne z nich wnioski.

Nie potrzebujemy chyba dowo­
dzić ani „Gazecie Polskiej1', ani jej 
czytelnikom, że warurikj, powyżej 
wskazane, nie Istnieją. Musimy 
się więc wyrzec tej pożytecznej 
czynności, jaką by było przepro. 
wadzenie wszechstronnej i wyczer 
pującej rozmowy o terorze pohty- 
cznym, tak  pojętym, jakieśmy to 
wskazali na początku tego arty ­
kułu...".
NIEDŹWIEDZIA PRZYSŁUGA.
„Słow o" w ileńskie boleje nad 

tym , że płk. Koc nie ma dotych­
czas w łasnej p rasy . Ten brak  
w łasnej p rasy  spraw ia , że OZN. 
jest „apolityczną organizacją po ­
lityczną", co do k tórej niew iado­
mo, czy uw aża obecny Rząd za 
debry , czy za zły. „S łow o" jednak  
sfw ierdza rozbieżności pomiędzy 
tym, co było pow iedziane w słyn­
nej deklaracji, a  tym  co pisze p ra ­
sa. uchodząca za tubę Rządu. 

„S łow o" pisze:
„Bo też nie trzeba udawać, że 

się nie widzi rzeczy oczywistych. 
Do płk. Koca zgłosili swój akces
p ra w ie  w s z y sc y , k tó r z y  byU  w
BB., ale nie udawajmy, że nie wie­
my, że zgłosili go nieszczerze, to 
znaczy, iż chcieli być w organizacji, 
k tóra była sukcesoiką BB, ale by­

najmniej nie chcieli pomagać płk. 
Kocowi w jego konsolidacyjnej 
akcji, ani też nie czuli entuzjazmu 
do jego deklaracji ideowej. Prze­
cież ideologia „naprawiaczy" by. 
najmniej nie pokrywa się z dekla­
racją płk. Koca. A jednak „na­
prawiacze" i inni potrafili objąć 
całe tereny (Śląsk), które oędą 
organizować pod egidą płk. Koea.

W ten sposób od osób zgrupo­
wanych nominalnie w jednej i te j 
samej organizacji politycznej będą 
wychodziły posunięcia konsolidu­
jące naród w myśl odezwy płk. 
Koca i dekomjozujące społeczeń­
stwo, jak  to widzimy w praktyce 
prasowej".
„S łow o", jakkoklw iek nie zg ło­

siło —  ja k  pisze —  akcesu do 
OZN., darzy  sw ą sym patią  OZN., 
alp m im owoli w y rząd za  mu n ie­
dźw iedzią przysługę. OZN. b o ­
wiem  niejednokrotnie odżegnyw ał 
się od ludzi daw nego BB., jak  I 
od tego by był sukcesorem  tej o r­
ganizacji, k tó ra  w  kw iecie w ieku 
u legła dekom pozycji. Tym czasem  
„S łow o" pisze, że do płk. Koca 
zgłosili sw ój akces p raw ie  w szy­
scy, k tórzy byli w  BB.“ i że o r g a ­
nizacja OZN. je s t sukcesorką BB.

W dzięcznym  mu płk. Koc za  tę 
n iedźw iedzią p rzysługę nie bę­
dzie.

x. y. z. *
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PINGWIN
W Holandii zmieniają

K o ry to  M ozy
Od pam iętnej pow odzi spow o­

dow anej w ystąpieniem  z brzegów  
rzeki M ozy w  1926 r. Rząd holen­
derski nosił się z zam iarem  zm ia­
ny kory ta tej rzeki. Ubiegłej zimy 
p rzystąp iono  do robót, a obecnie 
M oza w pobliżu m. B algoy, gdzie 
istn iał zak rę t zos ta ła  w y p ro stp '^ a 
na, co skróciło  ją  n a  tym  odcinku
o  5 kilom etrów . D o k o n a n e  prace
w płynęły w ydatn ie na zm nleJsze_

nie bezrobocia, gdyż w robo tach  
tych znalazło zatrudnien ie 1800 
robotników . U zyskano przytem  
setki hek tarów  żyznej ziemi. P ra ­
ce na odcinku m. B algoy będą u- 
kończone w 1938 r. P ozostan ie 
tylko rozszerzenie kory ta  rzeki 
m iędzy m iastam i M ook i G rave. 
C ałość planu regulacji rzeki będzie 
w ykonana w p rzeciągu  10-ciu lat.

Szkielet Indianki z przed 2.000 lat
W pobliżu małego miasteczka fa r ­

merskiego Treesbank pod Wmnipe-
gum . natrafiono na sta ry  Rr?b m ' 
diański, w którym po rozkop31}11*.“ j3 
leziono szkielet dziewczyny maian- 
skiej.

Po zbadaniu okazało się. ze szkie- 
lat dobrze zakonserwowany hczy na.j 
mniej 2000 lat. Obok szkielej3 zna' e- 
ziono w grobie szereg ciekawych 
przedmiotów użytkowych.

W Kanadzie, specjalnie w prowin­

cjach stepowych znajduje się bardzo 
wiele szkieletów ludzkich 1 zwierzę­
cych. Niektóre są dla nauki nader 
interesujące. Wiele z odnalezionych 
dawniej przepadło dla nauki, ponie­
waż były albo wyrzucane, albo grze­
bane ponownie przez pobożnych f a r ­
merów. Obecnie jednak obowiązuje 
prawo, nakazujące meldowanie o zna 
lezieniu szkieletów policji, k tóra u- 
t r  rymu jo kontakt z uniwersytetami.

Pin
Rok rocznie przew ijają sid Prze?. 

Kanadę dziesiątki, a na" 'et . ®ftki 
tysięcy turystów  ze Stanów Zjedno­
czonych. O turystach tych, którzy 
pr?,ynoszą Kanadzie duże dochody, 
wiele się pisze i mówi. N ikt jednak 
nie zasłużył sobie na tyle uwagi i 
tak  wielkie notatki w prasie, jak 
pan William J . Kanada z Nowego 
Yorku. Gdy okazało się, że pan K a­
nada przybył z wizyta do Kanady,

odwiedziło go wielu reporterów i p ra ­
sa zawiadomiła o tym  swych czytel­
ników. Pan K anada oświadczył, że 
„o ile wiadomo mu, to  między jego 
nazwiskiem a nazw ą dominium nie 
ma żadnego związku, rodzina jego 
bowiem przybyła przed kilku _ gene­
racjam i z Cornwall w Anglii i zaw­
sze miesskaAn w Stanach Zjednn—n- 
nych".

Pomnik widziany z dwóch
oceanów

Kom isja w ojskow a am erykan 
skiej izby reprezentan tów  przy ję­
ła  p ro jek t u staw y , p rzew idu jącej 
budow ę w  strefie kanału  p an a m ' 
skiego kolosalnego pom nika ku 
czci gen. Goetbalsa, inżyniera,

który m iał pow ierzoną budow ę 
kanału . Pom nik, k tóry  kosztow ać 
m a 160 tys. do larów , stanow ić bę­
dzie o lbrzym ią la ta rn ię  m orską, 
w idzianą z obu oceanów , żarów -
 . i . l l . Z . . .  2 4 U  o p m n l n ł A u n
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W sprawie
Henryka Dembińskiego

W, więzieniu wileńskim „prze 
bywa" od długiego szeregu ty­
godni trójka pisarzy młodego 
pokolenia polskiego: Henryk
Dembiński, SŁ Jędrychowski, 
M. Żeromska. Cała trójka jest 
nam jednakowo Tjliska. Cała 
trójka zgłosiła — nieomal w 
przededniu uwięzienia — swój 
akc.es do Polskiej Partii Socjali­
stycznej. Ten akces został 
przez kierownictwo naszej P a r­
tii przyjęty, przyjęty z praw dzi­
wym zadowoleniem.

„Grupa Henryka Dembińskie­
go" (tak to się nazywa w p ra ­
sie, więc i ja używam tego o- 
kreślenia) odbyła dużą ewolu­
cję ideową. Jest to  grupa, r e ­
prezentująca — bez żadnej prze 
sady — elitę młodego pokole­
nia inteligencji polskiej przy­
najmniej na gruncie wileńskim. 
Zaczęli od katolicyzmu „spo- 
łecznego“. Radykalizm społecz­
ny i zarazem wierność wobec 
kościoła. W szystko szczerze i 
uczciwie. Jawnie i publicznie. 
Później porzucili linię politycz­
ną obozu „sanacyjnego”, z k tó ­
rym byli poprzednio związani; 
pracowali kiedyś pod chorąg­
wią „Słowa”; potem pod cho­
rągwią „Kuriera W ileńskiego”. 
Zerwali z tym wszystkim, szu­
kali własnych dróg. Zawsze 
uczciwie i zawsze szcz.erze. My 
śleli samodzielnie. Odczuwali 
samodzielnie. W reszcie znale­
źli. Przyszli pod sztandary So­
cjalizmu polskiego. Przyjęli je­
go ideologię. Odbyli tę samą 
drogę, k tórą odbył na kilka 
miesięcy przed nimi ś. p. Zbig­
niew Zapasiewicz, nasz tow a­
rzysz nieodżałowanej pamięci, 
ongiś komendant „Legionu Mło 
dych".

Więc przyszli do nas, przy­
szli do Socjalizmu polskiego, 
przyszli szczerze, uczciwie, sa­
modzielnie, lojalnie... I wtedy 
właśnie ich... zaaresztowano.

*
Atmosferę „komunizowania" 

wytworzyła dokoła „grupy Dem 
bińskiego” redakcja „Słowa", 
pram acierz działalności literac­
kiej całej grupy. „Słowo" robi­
ło to  świadomie, konsekw ent­
nie, z pasją, zaciekle. Przyjdzie 
taki czas, kiedy organizacje 
dziennikarstwa polskiego będą 
musiały rozstrzygnąć, czy de- 
nuncjowanie — jawne albo ,.mię 
dzy wierszami” — należy do 
rzeczy dopuszczalnych m oral­
nie dla jakiegokolwiek bądź 
dziennikarza polskiego.

Teraz do kampanii przyłączył
się i „Kurier W ileński".

* *

„Kurier W ileński” — to do­
prawdy dziwne pismo. R epre­
zentował swego czasu starych 
„dem okratów wileńskich", t a ­
kich sobie niby liberałów, tro­
chę „masonów”, godnych i spo­
kojnych, — po wileńsku: „po­
czekawszy i pomyślawszy . 
Raptem  bryknął aż do... „uni­
wersalizmu katolickiego”. Tak 
sobie z poniedziałku na wtorek; 
ni stąd, ni zowąd. W ydawcą po­
został, jak twierdzi „Słowo", — 
wileński urząd wojewódzki — 
nie wiadomo, na jakiej podsta­
wie prawnej.

Teraz „buszuje" na szpaltach 
„Kuriera W ileńskiego" p. Józef 
Święcicki. I p. Józef Święcicki 
w numerze „Kuriera” z dn. 21 
lipca pisze o Dembińskim. Pi­
sze naw et z łezką w oku. Po­
równuje Dembińskiego z... Do- 
boszyńskim. Taki łaskawca!

I powiada, że on — p. Józef 
Święcicki — nie jest, wyobraź­
cie sobie, pewny, czy Henryk 
Dembiński nie jest wypadkiem 
„zależny", zależny „psychicz­
nie"... Od kogo? P. Święcicki 
dobrze wie: „teror organiza­
cyjny"? „fałszywa ambicja” ?

a  bgdxiesx ptęłma  
t satcsxa nitodO’
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P. Święcicki boleje... a Dembiń­
ski... marnuje zdrowie w wiązie 
niu.

Niechaj p. Józef Święcicki 
się uspokoi. Henryk Dembiński, 
pozostając w więzieniu, jest 
dzisiaj „zależny" tylko od jed­
nego czynnika:

cd ideologii Socjalizmu pol­
skiego.
Ta „zależność" istnieje w sa­

mej rzeczy. Istnieje dla nas 
wszystkich bez żadnego wyjąt­
ku. Obejmuje i Henryka Dem­
bińskiego, i St. Jędrychowskie- 
go, i M. Żeromską. Czy p. Świę­
cicki z „Kuriera W ileńskiego” 
potrafi zrozumieć taką psycho­
logię „zależności" psychicznej?

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

MAŁY FELIETON

Pani starościna
Z bwgiem ezaeu stosimld tak etę 

ułożyły, że wszelką korespondencie, 
nadchodzącą do starostwa  u? Obibo- 
Itaeh, ottviera sama pani starościna.

Z  początku korespondencje p rzy ­
nosił panu staroście do mieszkania 
starszy referent, ale od czasu, kie­
dy pani starościna przekonała się, 
iż p. referent, wiedziony zmysłem  
ostrożności, pewne liSciki zatrzymuje 
i doręcza panu staroście dopiero po 
jego przyjściu do km celarji, prze­
gnała p. referenta Z mieszkania j po­
leciła listonoszowi, całą koresponden­
cje bez wyjątku przynosić do miesz­
kania.

Dlaczego w starostwie obibockim 
tak się ułożyły stosunki? Na to p y ­
tanie można odpowiedzieć starą mak­
symą, że ani miłości, ani zaufania 
nic można nikomu narzucić. W tym  
wypadku nie można panu staroście, 
przystojnemu, dorodnemu f pełnem.u 
vngoru mężezyinie, narzucić, by 
wszystkie swe niewyczerpane zasoby 
miłości lokował w małej i  pulchnej 
pani starościnie, a pani starościnie 
me można narzucić bezwzględnego 
zaufania do pana starosty. Pani sta­
rościna np. nie uważa, by jedynie 
względy służ barce, a nie żadne ubocz­
ne, zmuszały pana starostę do tak  
częstych uoyjaadfno do województwa, 
spokój Zaś,z jakim  pan starosta asys­
tuje p rzy otwieraniu przez małżonkę 
korespondencji, utwierdza ją  tylko w 
przekonaniu, że także listonosz nale­
ży już do uknutego przeciw niej spis­
ku i  że cZęść korespondencji nie prze­
chodzi przez je j  rączki.-

Przed paru tygodniami pani staro­
ścina otworzyła urzędowy papier i, 
czytając go, naprzemian to rumieni­
ła eię, to bladła.

—C o się stało? — zapytał wystra-

Stosunki po lsko-ukra ińsk ie

Na piątkoweni posiedzeniu dej- 
rr u p. pos. Żyborski zgłosił do p. 
prezesa Rady Ministrów interpe­
lację w  sprawie ukraińskiej „akcji 
terorystycznej na terenie pow. 
Podhajeckiego“. W edług p. Zy 
borskiego powiat Podhajecki 0 - 
garnięty jest falą terroru, o której 
nie wiedzieliśm y. P. Żyborski przy 
tacza w  swojej interpelacji szereg  
faktów i zapewnia, że ukazała się 
wspólna odezwa, w zyw ająca u- 
kraińców do manifestacji przed

gmachem starostwa. Przed jakim 
starostwem ? Nie wiadomo.

Pod odezw ą miała być podpi­
sana —  między innemi —  jakaś 
„Ukraińska Socjalistyczna Pam- 
partia“ (dosłownie!). Każdy wie, 
że nic p°dobnego wogóle nie 
egzystuje.

Musi w ięc 0 . Żyborski w yjaś­
nić, skąd pochodzą jego sensacyj­
ne informacje, zanim będziemy 
mogli cośkolwiek bądź powiedzieć 
od siebie.

KKO M I A S T A  S T .

r a r «  - aparaty
kupuj tylko w źródle fachowym
r « T I  H I S

W arszaw a, M arszałkow ska 125. 
Sprzedaż ra ta ln a . Ułatwione 

w arunki kredytowe.

Gtczsłkowlce-Zśrói G. Ś!.
Kadoczynna solanka j J d o .  bromowa, 
borowina, wodolecznictwo, e lek tro , 
terap ia , inhalatorium  .
Kuchnia dietetyczna. Tanie kuracje 
ryczałtowo.

szony pan starosta  — czyżby dymi­
s ja ?

— Gorzej, po sto kroć gorzej!  — 
jęknęła pani starościna, — Jest okól­
nik •  przepisami normującymi, kiedy 
masts włożyć żakiet, a kiedy czarny 
garnitur; kiedy sztuczkowe spodnie, 
ldedy lakierki, kiedy białe rękawicz­
ki i  ldedy — wyobraź sobie — cylin­
der! Cylindrów im się zachciało! 
Przecież ty  nawet nie masz cylindra.

— Trudno, trzeba będzie kupić.
— Kupić? Ciekaicam, za jakie 

pieniądze?
— Przecież nie za skarbowe! Za 

własne, rozumie się.
— Co to — to nie! To ty  dla mnie 

nie masz na letni kapelusz i  ja  na ten 
skwar pocę się w wiosennym kapelu­
szu, a sobie będziesz cylindry kupo- 

'wal — tak dobrze nie będzie. 1 jak  
ty  będziesz wyglądał w cylindrze?

— Bardzo dobrze. Już nawet raz 
mierzyłem.

— Ale przy mnie jak  ty  będziesz 
wyglądał! 1 bez cylindra jesteś o % 
metra za wysoki jak  na męża tu tej­
szej starościny. Tak cale miasto mó­
wi. A cóż dopiero w  cylindrze. O nie, 
moi ponowie, nic z tego okólnika nie 
będzie. Tak nie można. Kiedy je- 
dziesz do województwa? We wtorek? 
Dobrze. Jadę z tobą. Wytłumaczę wo­
jewodzie, że jeżeli normuje się stro­
je, to należało od nas zaciąć, od żon 
dygnitarzy. Cóż z  tego, że ty  uAesz, 
kiedy włożyć czarny garnitur, a kie­
dy wizytowy, ale my nie wiemy, kie­
dy włożyć suknię czarną, a kiedy żół­
tą z  zielonym przybraniem; kiedy su 
knię zapiętą pod szyję, a kiedy w y­
dekoltowaną; kiedy krótką, a kiedy 
Z trenem; czy ną rewię wojskową 
mam włożyć mundurek przysposobie­
nia wojskowego, czy też tę fioletową 
suknię z  koronkami, 10 której tak się 
podobam panu majorowi. Wykonanie 
tego okólnika na razie zawieszam do 
czasu wydania okólnika w sprawie 
strojów żon urzędników, zajmu­
jących kierownicze stanowiska w ad­
m inistracji rządowej i  samorządowej. 
Przyznasz przecież, panie starosto, 
że jeśli chodzi o reprezentację, to na­
leżało od nas zacząć, a nie od cylin­
drów.

Pan starosta słuchał i  milczał, 
pomny wielkiej odpowiedzialności za 
wszelki opór władzy.

ZJLTIMUS.

W A R S Z A W Y

C e n t r a l a  -  TRAUGUTTA 5 — Oddzia ły :
B I E L A Ń S K A  8 -  T A R G O W A  65 -  B A G A T E L A  14

P R Z Y J M U J E
W K Ł A D Y  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O W E  

o t w i e r a  R - Kl  C Z E K O W E  (b i e ż ą c e )

U D Z I E L A  P O Ż Y C Z E K
NA CELE G O S P O D A R C Z E

KUPCOM, RZEMIEŚLNIKOM. PRZEMYSŁOWCOM.
D Y S K O N T U J E  W E K S L E  H A N D L O W E  
L O M B A R D U J E  PAPIERY W A R T O Ś C I O W E

I n f o r m a c j e :  T r a u g u t t a  5 -  S e k r e t a r i a t ,  t e l e f on  6-73-99

Ktoś coś tu pokręcił
M iasto Badajoz zostało zdooytt 

pizez armię gen. Franco w n ie­
spełna m iesiąc po wybuchu w oj­
ny w Hiszpanii. Jak odbyło się 
zdobycie tego miasta —  pisaliśmy 
w tych dniach w dwuch odcin 
1-arh naszego p>sma.

Ale oto w tych dniach PAT. ro-

HM
PRAWDZIWY

opieTa się wszelkim 
naśladowniciwom i po­
zostanie zawsze naj­
szlachetniejszą tkaniną

TAKZWim

będą zawsze niedości­
gnione dzięki wyłącz­
ności zastosowania do 
ich wyrobu delikat­
nych włókien morwy.

I

W Y Ł Ą C Z N E  PRAWO STOSOWANIA WŁÓKIEN MORWOWYCH 
DO WYROBU ZWIJEK PAPIEROSOWYCH ZASTRZ. U. PAT. Nr. 5MŁ

R e f l e k s i e

O h y d a

Niezwykła historia
Jak p oda ją  lw ow skie „Sygnały ', 

w m iesięczniku tym  skonfiskow a­
no ostatnio artykuł Haliny Gór­
skiej, pośw ięcony 45-leciu pracy 
społeczn ej S tefanii Sem poiow - 
skiej. M otyw em  konfiskaty było  
uznanie rzeczonego artykułu za  
„gloryfikację osoby polityczn ie  
podejrzan ej", oraz „pochwalanie 
p rze s tę p s tw a “.

P oniew aż: 1) cale pokolenie
dzia łaczy  n iepodległościow ych, 
nie w y łącza jąc osób zajm ujących  
d ziś  iv pań stw ie bardzo pow ażne  
stanow iska, ma niezm iernie wiele 
do zaw dzięczen ia  niestrudzonej 
energii i n iepospolite j za is te  ofiar­
ności S tefanii S em połow skiej, — i 
2 ) w  czasopism ach w arszaw skich  
artykuły je j  rocznicy pośw ięcone  
drukowane były bez p rzeszkód ,— 
za p y ta ć  m usimy publicznie, d la ­
czego to akurat w e L w ow ie  —  
W D W U D Z IE ST Y M  ROKU NIE­
PODLEGŁOŚCI —  osoba czci­
godn ej S tefanii Sem połow skiej
uznana zosta ła  za  „politycznie
podejrzaną", a om ówienie je j 0 - 
fiarn ej dzia ła lności humanitarnej 
—  za  „pochwalanie p rze s tę p ­
stwa"?... X.

zesłał następującą depeszę z Liz­
bony:

„Lizbona 21.»o lipca (PAT). — 
Donoszą z Badajoz, na podstawie 
zeznań jeńców wziętych na fron­
cie pod Don Benito, że władzę w 
tym mieście sprawuje szewc San­
chez Pajares łącznie z komunistą 
Juan Casado. Obaj podburzają mili 
cjantów do ekscesów i mordów. 
Juan Casado doręcza im podpisane 
wyroki śmierci, gdzie należy tylko 
dopisać imię i nazwisko skazane. 
go“.
Może być, że w  Badajoz w ła­

dzę sprawują szew c z komunistą, 
być też może, że obaj podburzają 
milicjantów' do ekscesów  i mor­
dów i mają już gotow e wyroki 
śmierci, ale za to w szystko nie cd 
powiada chyba Rząd w  W alencji, 
a jedynie gen. Franco, w którego 
władzy miasto to znajduje się od 
11 miesięcy.

Na m iłość boską  —  przestań cie!  
N ie określa jc ie  w szystk iego , co o- 
hydn e, co n isk ie i  b ru dn e  —  na­
zw ą „narodow e"... N ie m acie pra ­
w a  tw ierd z ić , że  ta k i je s t w łaśn ie  
ten  n aród  i  że  ta k i m a ch arakter, 
—  ta k ie  w łaściw ości i dążenia , ja ­
k ie  w y  sam i, w  sw oich  w łasnych , 
ob łu dn ych  ustach, nazyw acie „na- 
rodow ym i" !

W ed le  w as  —  czyn em  „narodo­
w ym " b y ła  swego czasu ugoda w o­
bec  w szystk ich  rządów  zaborczych , 
k tóre  w zam ian  rzu ca ły  ugodow- 
com  n agrody w  fo rm ie  posad, sta­
now isk  i  orderów . „N arodow ym  
b y ł fa k t u dzia łu  w  odsłon ięciu  po ­
m n ika  carycy K a ta rzyn y  II w  W il­
n ie z iem ian  po lsk ich , kry jących  
korn ym  pok łon em  rum ieńce, k tó ­
re m u sia ły skrasić w ów czas naw et 
ich  m iedzian e tw arze... „N arodo­
wi" b y li ci, k tó rzy  w  tch órzostw ie  
i  p on iżen iu  sk łada li h o łd y  i  kw ia­
ty  zw ycięsk im  kozakom , p ru jącym  
nahajam i g rzb ie ty  po lsk iego  lu­
du... „N arodow ą" była  podstępna, 
oh ydn a  zbrodn ia , dokonana  ̂ na  
p ie rw szym  p rezyd en c ie  P o lsk i za  
to, że  jego  ivy  bór m ia ł obrazić  
„narodowe" uczucia... W  in tere ­
sie „narodu"  —- p rze d  w o jn ą  i p °  
w ojn ie  —  p o trzeb n e  b y ły  os^ll~ 
stw a w yborcze , k ra d zieże  głosow, 
oraz n iecne, n iegodn e sztu czk i, b y  
osiągnąć zw ycięstw o  „n arodow ej 
m yśli"!

Jeszcze n ie p rze b rzm ia ły  tv na­
szych  uszach argum enty, z e  ty o 
„dla  dobra  narodu i państw a  
trzeb a  było  odebrać lu dow i praw o  
w yborcze... Dla dobra  tego ukocha­
nego „narodu" m usiało  si? sięgnąć 
ręką  po  ju daszow sk ie  „pokaźn e

su m y na cele p o lsk ie j propagan­
d y  rzą d o w ej organ izac ji p o lity c z ­
nej"  —  i p r z y  m a teria ln e j p o m o ­
cy  p . Jana H en ryka  Plessa, n ie­
m ieck iego  księcia  na P szczyn ie  —  
organ izow ać b e zp a r ty jn y  „b lo k  
całego narodu".

T o  „narodow e" czyn n ik i rzu ca­
ją  się d ziś  w  bes tia lsk i i  b ezw sty ­
d n y  sposób  n a ’lu dność SydowsfSą, 
—  to  one, w  obron ie... „godności 
narodu", n apada ją  na sp o k o jn e  
s tu d en tk i w  salach w y k ła d o w y ch  
i  na bezbronn e k o b ie ty  i  d z ie c i na  
ulicach i w  sk lepach  —  dla tego  
ty lk o , że  są żydow sk ie ...

„N arodow o" sław i się  d z iś  N iem ­
cy  i h itle r y z m ; —  „narodow o" łąr 
czy  się  iv duchu i  uczuciach  z  „na­
rod o w ym i w ojskam i"  zd ra d ziec ­
kiego gen. Franco, k tó ry  p r zy  
pom ocy obcych , n a jezdn iczych
w o jsk  n iem ieck ich  i  w łosk ich  
ru jn u je  lu d  h iszpań sk i;  —  „na­
rodow o" napada się na każ­
d y  ruch w olnościow y i  p o tę p ia  
każdą  w a lkę  tych , k tó rzy  m a ją  od ­
w agę podn osić rękę na uśw ięcone  
praw o  w yzysku  i egoizm u w y zy ­
sk iw aczy, pokryw a jących  te  sw oje  
„n arodow e" czyn y  frazesem  soli­
daryzm u ...

W szystko  to  w  w aszych  oczach  
i  uszach i w  w a sze j „n arodow ej‘ 
prasie ro zm aitych  k ieru n ków — są 
„narodowe" czyn y, k tó re  m ożecie  
spełn iać d o p ó ty , p ó k i m acie p rze ­
m oc i siłę.

T ylk o  nie n azyw ajcie  ich  N A ­
R O D O W Y M I, —  nie k łam cie , że  
ta  ohyda, niskość, tchórzliw ość, 
podstęp , fa łszerstw o i  chciw ość  — 
to  cech y naszego N A R O D U !

n. t.

Wznowienie prac

Komitetu nieinterwencji”?
(O d  naszego londyńskiego koresponden ta)

pizemiitz
Cała prasa po lska  podała  za 

PA T -rin  i „Iskrą" w iadom ość o 
za m ierzon ym  p rzy je z d z ie  do  P ol­
sk i w  d ru g ie j p o ło w ie  sierpn ia  
szw edzk iego  m in istra  spraw  zagra­
n iczn ych  dr. Sandlera. P odano  
naw et do  w iadom ości czy te ln ik ó w  
k ró tk i życ io rys p o lity k a  z  zazna­
czen iem , iż ..jest jedn ym  z n a jw y­
b itn ie jszych  m ężów  stanu S zw e­
cji" . Z apom n iano a lbo  te ż  d y ­
skre tn ie  p rze m ilc za n o  je d en  d ro ­
bn y  szczegół, m ian ow icie , że  dr. 
SA N D L E R  JEST... SO C JA L ISTĄ .

Jak się d o w ia d u ję  z  w iarygodn e­
go źródła , ale ca łk iem  n ieo fic ja l­
n ie; d z ię k i usiln ym  staraniom  
m in. E dena udało  się  zn a lezc p o d ­
staw y do kom prom isu , k tó ry  b y  
u m o żliw ił w zn ow ien ie  prac „K o­
m ite tu  n iein terw encji" .

Prace te  przerw an o  b ez term in o ­
wo dla tego , pon iew aż W łochy, p o ­
p a r te  p rze z  N iem cy, żąda ły , b y  
n a jp ierw  om aw iano spraw ę p r z y - 
znania gen. Franco p raw  strony  
w oju jącej, Francja i R osja  zaś 
przeciicn ie żąda ły , b y  w p ierw  za ­
ła tw ion o  spraw ę w ycofania  och ot­
n ików .

P ołączen ie tych  obu  p rzec iw ­
staw nych  stanotcisk, ja k o b y  z  p o ­
w odzen iem  p o d ję te , p rzy jtom in a  
bardzo  słyn n e ja jo  K olum ba!  
K o m p ro m is  na k om prom is p ro p o ­
n u je  m ian ow icie , b y  JEDNOCZE- 
ŚN IE  O M A W IA N O  O B IE  SPR A - 
W Y ! M ian oby pow o łać d w ie  ko­

m isje , k tó re b y  pracow a ły  rów n ole­
gle, a lbo  te ż  ra d zo n o ly  p rze d  po ­
łu dn iem  nad jedną, a po  po łu dn iu  
nad drugą spraw ą. W k a żd ym  ra­
z ie  m a się dążyć do tego, b y  «- 
ch w ały osta teczne u kaza ły  się JE­
D N OCZEŚN IE 1 JED N O CZEŚ­
N IE  zo sta ły  a lbo  p rzy ję te , albo  
odrzucone.

B rzm i to  w szystk o  b ardzo  ła­
dn ie, N iew ą tp liw ie , je ś li d o jd z ie  
do kom prom isu , „ K o m ite t n iein ­
terw encji"  b ęd zie  m ógł pracow ać  
p rze z  k ilka  tygodn i, a in terw en cja  
p rze z  ten  czas b ęd z ie  szła  da le j. 
A lbo  te ż  n ow e k o m is je  rów noleg łe  
u tkn ą ko le jn o  na m a rtw ym  p u n k ­
cie i w te d y  trzeb a  b ęd z ie  pon ow ­
nie szukać kom prom isu , k tó ry b y  
zaradził kom prom isow i na kom ­
prom is.

Gra ta  m oże te o re tyczn ie  ciąg­
nąć się  bez  końca.

A. B.
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Hitlerowska próba „wojny błyskawicznej ' na morzu Śródziemnym
P r a w d a  o tragedii hiszpańskiej

P E R  N i  Ę R E  g n

♦ c - v h q  ? x h c z  *«*as jKtŁ?u»fM>v»iwcr

U T iW a Of F IB tlL" ‘

V ,

il y a  des  innoce

„K gd y  n ie  b ę d ą  b o m b a r d o w a ł  M adryia"
Słowa gen.  Franco z r. 1936 do dz ienn ikarza  „ P ei i ł  Pa r i s i e n "

O d  R e d a k c j i
Rozpoczynamy dziś cykl arty­

kułów Edwarda Boye o tragedii 
hiszpańskiej. Artykuły są ściśle 
rzeczowe, oparte o dokumnetj/, 
cyfry i daty. Sam autor, p. Edward 
Boye, należy, jak pisaliśmy przed

*

P ragniem y stw orzyć nową H isz­
panię. N iem cy będą nam służyły  
za  wzór. N ie tylko podziw iam y  
A dolfa  H itlera, m y  go także czci­
my.

(G enerał Ponte Masso de Zu­
niga, komendant Saragossy. D ekla­
racja  dla „Deutsches Nachrichten- 
biiro" 21 w rzesień  1986 r .) .

„Generał Cabanallas, prezyden t 
„Junta Nacional" w  B urgos, oznaj 
m ia . narodowi niemieckiemu, że co­
kolwiek bądź się stanie, H iszpania  
nie zapom ni n igdy o p rzy ja źn i i  po­
mocy m oralnej, ja k ie j udzieliła je j  
Trzecia Rzesza. W asz F iihrer i  
w asz naród trzym ają  stra ż  na 
Wschodzie, m y u trzym yw ać ją  bę­
dziem y na Zachodzie". (D eklara­
cja generała Cabanallas dla „Deu­
tsches Nachrichtenbiiro" 15 paź­
dziernika 1936 r.) .

*
D rodzy słuchacze niemieccy! Tu­

ta j stac ja  L a  Coruna na falach  
krótkich, służąca sprawie rewolu­
c ji narodowej przeciw  komunis­
tycznemu, m arksistowskiem u, anar 
kostycznemu i żydowskiem u bar­
barzyństw u. P ozdraw iam y w szys t­
kich naszych przyjació ł niemiec­
kich trzykro tnym  „Heil Hitler' 
i  trzykro tn ym  „Siegheil" dla H isz­
panii.

...Zaciekawi W as zapewne w ia­
domość, że R ząd narodow y w  Rur- 
90s, zaraz po zdobyciu M adrytu, 
ma. zam iar założyć w  ca łej H isz- 
p a m  obozy koncentracyjne, celem

rob° tnik6^  i  chłopów 
hiszpańskich w  duchu narodowym.
. . .  C. nicid> mechanicy, piloci! Je- 

i m e jesteście niezbędnie potrze- 
n% P o m y s ło w i niemieckiemu, za  

P lu jc ie  się w  biurach Falangi 
H iszpańskiej w  Berlini^ Mona,
ehium, Kolonii { Frankfurcie, jako 
ochotnicy do szeregów gen. F ran- 
oo. W szyscy obywatele niemieccy 
hędą przyjęci z  radością przez 
Hiszpanię narodową, gdyż naród 
hiszpański nareszcie obudzony w 
walce z  bolszewizmem międzynaro­
dowym, umie oceniać pomoc nie­
miecką!

(S tac ja  nadawcza la Coruna. 
T ransm isja  w  języku  niemieckim, 
na falach krótkich. P iątek 28 
października 1936 r., godz. 0'A 
uńeczorem j .

Utożsamianie faszyzmu z „na- 
'odowością" jest w  schamiałej 
snikczemniałej i coraz ciemniej­
szej Europie, takim samym idio­
tyzmem. jak podciąganie demo­
kracji pod mianownik jakiegoś 
bliżej nieokreślonego „komuniz­
mu". Fatalny i niebezpieczny dwu- 
znacznik wynika ciągle z nieroz- 
dzielności problematów polityki 
wewnętrznej z problematami poli­
tyki zagranicznej, z przerzucania 
swoich wewnętrznych, takich czy 
innych, sympatyj społecznych na 
°bcy teren po to, aby szukać dla

kilkoma dniami, do nielicznych w 
Polsce PRAW DZIW YCH znaw­
ców rzeczywistości hiszpańskiej. 
Artykuł pierwszy z tego cyklu nie 
wymaga żadnych osobnych ko­
mentarzy.

*
<■

nich afirmacji lub negacji. Słowa 
te stosują się przede wszystkim 
do kwestji hiszpańskiej, na którą 
patrzy się pod kątem swej włas­
nej polityki wewnętrznej. Republi­
ka Hiszpańska stwierdziła w VI 
artykule swej wspaniałej konsty­
tucji (1931 r.), że „wyrzeka się 
raz na zawsze wojny, jako narzę­
dzia polityki narodowej". Jeżeli 
Hiszpania zmuszona jest dzisiaj tę 
straszną wojnę na swoim własnym 
terytorium prowadzić — dzieje się 
tak dlatego, że ją zdradziecko 
i perfidnie napadnięto. Gwałt, za­
dany Etiopii („dziś mnie, a jutro 
tobie"), był tylko przygotowaniem 
do agresji na półwyspie. „Istotnie 
awantura faszystowska w Hiszpa­
nii leży na dalszej linii awantury 
abisyńskiej, wiążąc się z faktem, 
że Niemcy i Włochy weszły już w 
końcową fazę okresu przedwojen­
nego. Ukończywszy przygotowa­
nia wojenne na olbrzymią skalę, 
zdążają szybkimi krokami do roz­
s trzy g n ięć ,  do wojny, jako osta­
tniego ratunku ich ekonomicznej 
i socjalnej polityki. Niemcy w y­
rzekły s>ę masła, aby mieć arma­
ty. Czyż armaty te mają służyć do 
niczego?" (M. de Kerilis, poseł 
prawicowy- Mowa w Izbie Depu­
towanych Francji dn. 5 grudnia 
1936 r.).

D eputowany partii liberalnej M. 
Mander pow iedzia ł w parlam encie 
a n g i e l ć 111 (sesja  z dn. 6  listop a­
da 1936), że zdarzen ia  h iszp ań sk o  
są nowym etapem  w  kierunku w oj­
ny europejskiej, zaś A lvarez del 
V ayo, b. m inister spraw  zagranicz  
nvc h ’ w  6- R ządzie hiszpańskim  
Largo Caballero, na zebraniu Ligi 
N arodów  rzehł słusznie, że  zam iast 
m ów ić o w °jn ie , jako o przyszłej
ew entualn ość, lepiej spojrzeć na

nią j2k0 na rzeczy w isto ść  iuz ist'
niejącą Przed naszym i oczam i.

Skrw aw ione pola Hiszpanii są 
Jolami bhew nowej wojny świa­
towej". . . . .

Należy w interesie pokoju spoj­
rzeć na sprawy Hiszpanii pod ką­
tem faktów, nagich faktów, które 
sie zanegować nie dadzą. Co się

\  jvCZy narodu hiszpańskiego— 
T  ujarzmić się on nikomu (od 
Wizygotów po Napoleona) nie dab

• nie da. Powinni o tym pamię- 
f nj  ci z tutejszych publicystów, 
. L n i k a r z y  I literatów, którzy nie

• tuiac się w id ać zupełnie w  po- 
S u  Europy i sytuacji sprzym ie-

nei z nami Francji, pragnęliby  
[tym r a z e m ,  nie w  sojuszu z Fran-
• V s z l a k a m i  Kozietulskiego urzą­

dzać jakieś nowe wyprawy na So-

mpRZYSŻŁo ś ć  NIEMIEC LEŻY 
" PK W HISZPANII".

yo okresie przygotowawczym 
d o w o i n y r o t a ^ n a c z e . n , ^

lu, próbował obsadzić Hohenzol­
lerna na tronie hiszpańskim. Ma­
newr bismarckowski polegał na 
wzięciu przeciwnika w dwa ognie. 
Wiadomo, że było to jedną z przy­
czyn wojny 1870 roku.

Pertinax (słynny dziennikarz fran­
cuski) zauważył słusznie („L‘Eeho 
de Paris", 3 sierpień 1936 r.), że 
problemat hiszpański, z jego ma­
rokańskimi i śródziemnomorskimi 
odgałęzieniami, zajmuje w kance­
lariach Europy miejsce kwestii m a­
rokańskiej. W 1905—7 roku „Wil- 
helmstrasse" (urząd spraw zagra­
nicznych w Berlinie) starała się 
rozbić dzieło Delcasse (minister 
spraw zagranicznych Francji) ma­
newrami na Bałkanach i w Ma­
roku. W ten sposób Hiszpania 
mimo swej neutralności i swej pod 
rzędnej roli politycznej, wcho­
dziła jednak w tej epoce w zakres 
komplikacyj europejskich. Sytua­
cja dzisiejsza jest bardzo podob­
na. W przededniu nowej agresji 
Niemcy odkryły automatycznie
sposób postępowania, jaki stoso­
wały już w podobnych okoliczno­
ściach. Dyplomacja „Trzeciej"
Rzeszy nawiązała raz jeszcze do 
bismarckowskiej i wilhelmowskiej 
polityki. To, czego próbował Bis­
marck, posiłkując się dyplomatycz­
nymi środkami epoki, czyli związ­
kami dynastycznymi, stara się dziś 
przeprowadzę Hitler, przy pomocy 
nowoczesnych środków dyploma 
tycznych, czyli „mistyki antybol- 
szewickiej". Zmienił się tylko ze­
wnętrzny wygląd rzeczy. Istota 
treści pozostała ta  sama. Chodzi 
wciąż o Izolację Francji, o unieru­
chomienie jej wewnątrz jej granic, 
o zbudowanie trzeciego frontu 
strategicznego [Natifenia, Ventiml 
glia, Nicea, Pireneje), o sparaliżo­
wanie jej ewentualnej pomocy dla 
Polski i Czechosłowacji, czyli 
obalenie stanu rzeczy, jaki p o­
wstał po zwycięstwie sprzymierzo

Europy.t0 ZnaCZ?/ °  n0wy O dział
Hitler działa zatym raz jeszcz* 

jako dobry bismarkowiec Ze 
słynnej depeszy z Ems czerpie na­
tchnienie dla swojej taktyki. Przy­
gotowując Niemcy do nowej rzezi 
myśli, jak jego wielki mistrz’ 
„Chodzi przede wszystkim o to, 
aby to nas, nas napadnięto".

Przejdźmy teraz do ścisłych da­
nych:

Szef służby prasowej niemiec­
kiej w Hiszpanii, Reder, zaczyna 
swój pamiętnik (maj, 1936 r.) w 
sposób następujący:

„Rzut oka na mapę Hiszpanii
daje nam doskonale wyobrażenie o

ju, na wypadek bliskiej wojny fran
cusko-niemieckiej".
Słowa te stały się „leitmotivem" 

(myślą przewodnią) całej polityki 
niemieckiej wobec Hiszpanii, od 
chwli dojścia do władzy w Niem­
czech partii „nazich" (hielrow- 
ców). Strategiczna ideologia jest 
bardzo prosta. Rzucić na Francję 
przez Pireneje armię hiszpańska, 
uzbrojoną i dowodzoną przez 
Niemców, oraz z portów Hiszpanii, 
Maroka hiszpańskiego i Balea- 
rów stworzyć bazę dla marynarki 
i sił powietrznych.

„Słynny" profesor Edwald Ban- 
se w książce swej: „Ludy i kraie 
podczas wojny światowej", opu­
blikowanej w 1933 r„ mówił szcze 
rze, że „Hiszpania jest naturalnym 
sprzymierzeńcem Niemiec, przeciw 
Francji tak, jak nim była w XVI 
i XVII wieku. Rozwój obu krajów 
zależy od klęski Francji. Rola 
Hiszpanii polega dla nas na tym, 
że granica francuska, czyli front 
ataku wydłużyłby się znacznie". 
Kwestią komunikacji Francji z jej 
posiadłościami afrykańskimi zaj­
mowali «ię bardzo gorąco politycz­
ni i wojskowi kierownicy „Trze­
ciej" Rzeszy, przyczym sztab nie­
miecki oparł się na kalkulacji na­
stępującej: W czasie wojny świa­
towej kolonie francuskie dostar­
czyły do metropolii 700.000 żoł­
nierzy i około 240.000 robotników. 
Obecnie,, w czasie pokoju, „czar­
ne" wojska stanowią armii 
francuskiej, a zatym rola ich w 
przyszłej wojnie będzie jeszcze 
większa. Dlatego też szybki trans­
port ma dla Francji kapitalne zna­
czenie. Należy zatym zagrodzić 
Morze śródziemne, aby odciąć 
brzeg francuski od brzegu Afryk 
północnej. „Die Deutsche Wehr" 
(„Armia niemiecka"), organ Reichs 
wehry, w nr. z 13 grudnia 1935 r., 
pomieściła artykuł, podkreślający

Jak gen. Franco wykonał swoja obietnicę
Zdjęcia dzieci  Madrytu,  zab i tych  podczas  bom b ard o w a n ia

strategiczne znaczenie Balearów 
konieczność ich fortyfikacji. W 
niemieckim „Wojskowym Przeglą­
dzie Naukowym' (sierpień, 1935) 
kontradmirał Gatow zabrał głos o 
t. zw. „punktach oparcia" („Stiitz- 
punkte") na Morzu śródziemnym. 
W przyszłej wojnie rola Hiszpa­
nii będzie decydująca, gdyż, po­
siadając Baleary, może odciąć każ 
dej chwili transporty wojsk kolo­
nialnych. „Deutsche Wehr", już 
pc wybuchu rewolty (10 sierpień 
1936 r.) stwierdza, że Hiszpania 
powinna mieć absolutne zaufanie 
dla swego naturalnego sprzymie­
rzeńca Niemiec i że niewątpliwie 
zwycięstwo „partii wojskowej" w 
Hszpanii zaszkodzi bardzo intere-

strategicznym znaczeniu tego kra- som francuskim. Inny organ mili-

MJLEPSIE MIiHHUif ko s tk i  itp. w y k o n u je  F A B l ł Y K i ł  A S F M I i I  
W . K I E ta i Ń S K I  w -w a , TYSZKIEWICZA 9 Tel. 280-75

S m a S a  było „umieścić za ple- 
. Francji muchę hiszpańską . 

S a S :  4 .  ca

K a ta s tr o fa
poematu „Kominy Zagłębia" część IV

Uderzył płomień w  zbiorniki gazu, 
białe, płonące żelazo — 
runął naporem przypływ wezbranych walów, 
pękło, zapaliło się niebo, zakoiebało, 
zajęło huczącym trzaskiem, rozmiotło płonące miasto — 
strzeliły elektrownie rózgami sinego blasku — 
światło gwiazd lamp w ciemniach dal z g a s ło --------

Lunął płomień z płonących szybów., 
potrząsnął spienioną grzywą — 
zawaliły się huki podziemne —  
płomień trawi noc, zbitą ciemnię —. 
palą się, palą kopalnie — — 
tratuje tętent żaru noc, pod siebie g a rn ie-------

Potoczyły się z bocznic wagony, 
wagony z płonącym węglem —  
żywy włos grzyw spienionych 
rozrzuciły płomienie na wiatr — 
pękły hukiem z naftą, benzyną 
cysterny:
pełga, pełznie ogień — popłynął — 
zapaliło Zagłębie świat —
Pali się niebo i ziemia — 
na główny tor wag°ny, 
pociąg płomienia 
czerw on y--------

pali się niebo i ziemia — —»
CZESŁAW CIEPLIŃSKL

tarno - nazistowski „Wehr-Front" 
precyzuje w ten sposób zadanie 
gtn. Franco, po jego ewentualnym 
zwycięstwie:

1) Bezlitosna eksterminacja ko­
munizmu i socjalizmu.

2) W alka z niebezpieczeństwem 
francuskim, polegającym na ten ­
dencji Francji do opierania swej 
polityki śródziemnomorskiej na 
Hiszpanii.

3) Jak najściślejsza wpólpraca, 
tak w dziedzinie politycznej, jak 
i militarnej, z „Trzecią" Rzeszą.

Od chwili wybuchu powstania, 
na wodach hiszpańskich i maro­
kańskich zaczyna się koncentracja 
floty niemieckiej. Dn. 3 sierpnia 
1936 roku komendant pancernika 
„Deutschalnd" składa w Ceucie 
demonstracyjną wizytę generałowi 
Franco. Wizyta ta, trwająca kil­
ka godzin, nosi miano „kurtuazyj­
nej". P rasa francuska i angielska 
przeprowadziła paralelę -między 
gestem komendanta „Deutschland" 
a wizytą Wilhelma II w 1905 roku 
w Tąngęrzę. Różnica polegała na 
tym, że w roku 1936 pancernik 
niemiecki przywiózł dla rebelian­
tów amunicję i że dopomógł gene­
rałowi Franco w transporcie pierw 
szych marokańskich oddziałów.

Generał Franco, zaraz na po­
czątku swojej „wyprawy krzyżo­
wej", podeptał prowokacyjnie
traktat francusko-hiszpański z li­
stopada 1912 roku, który zakazy­
wał Hiszpanii werbunku tuziem­
ców w Marokku.

W  swym liście-ultimatum z dn. 
4 sierpnia 1936 do Komitetu mię­
dzynarodowego w Tangerze, 
zbuntowany generał protestuje
przeciwko pomocy, udzielo­
nej republikańskim okrętom
hiszpańskim na redzie portu, pod­
kreślając, że „Tanger nie może ła­
mać bezkarnie praw a międzyna­
rodowego". Było to dość cyniczne 
żądanie ze strony tego, który zła­
mał przysięgę wojskową, zdradził 
własny Rząd i wydał Hiszpanię 
na łup dwuch awanturniczych, 
imperialistycznych państw o za­
chłannych apetytach: (ruda że­
lazna, rtęć, miedź, ołów, cement, 
potas, Ceuta, Baleary , Maroko 
hiszpańskie, Majorka i Minorka — 
prowizoria włoskie znane już 
z wysp greckiego Decadanezu).

...Poczynając od 1934 roku 
(w Madrycie Rząd prawicowy, 
Gil Robles-Lerroux) zaczyna się 
w Hiszpanii mobilizacja niemiec­
kich sił narodowo-„socja!istycz- 
nych". Półwysep jest formalnie 
zalany broszurami propagando­
wymi. W  ciągu 1935 roku biuro 
propagandy „Trzeciej" Rzeszy wy­
daje 360.000 pesetów na „ uro b ie ­
nie" prasy hiszpańskiej. Dokń- 
ment prasowy dyrekcji hitlerow­
skiej w Barcelonie, opublikowany 
po insurekcji, zawierał spis 22 pism 
hiszpańskich, które mogły b y ć  
uważane za organy hitlerowskie 
(między innymi popularna za cza­
sów monarchii „A.B.C." i „Infor- 
maciones"—dziennik, należący do 
Gil Roblesa). W  spisie tym figu­
rowało jeszcze nazwisko, zauszni­
ka Goebbelsa, ż y d a  Juana Marcha, 
dawnego agenta łączności między 
germanofilami hiszpańskimi a 
Główną Kwaterą Niemiecką, „na­
rodowego" Źyda-bankiera, który 
otworzył swoją kasę szeroko przed 
„narodowym" Franco. Obok nie­

żyjącego generała Moli, jest to za­
tem drugi wybitny żyd w naro­
dowej Hiszpanii („Mariannę"). Co 
ię tyczy samego generała Franco, 

to nazwisko to figuruje w aktach 
Inkwizycji Świętej z XVI wieku, 
w procesie przeciwko trzem Ży­
dom, oskarżonym o splugawienie 
hostii chrześcijańskiej.

W ciągu kilku lat, w metodycz­
ny, iście niemiecki sposób, zakła­
dano miny pod młodą i jakże pod­
ówczas naiwną Republikę Hisz­
pańską. „Niemiecki Front Pracy", 
„Zjednoczenie Kobiet Niemiec, 
kich", „Fichtebund", niemieckie 
firmy eksportowe, linie okrętowe, 
przede wszystkim zaś „Gestapo" 
(niemiecka policja polityczna), 
„Gestapo" i jeszcze raz „Gestapo", 
pracowała „langsam aber deut- 
lich‘. Brunatna obręcz zaciskała 
się powoli dookoła Hiszpanii. W 
tym samym mniej więcej czasie 
w B erlin ie  organizacja „Antikomin 
tern", kierowana przez Goebbelsa 
i Rosenberga zorganizowała syste­
matyczne kursy przygotowawcze 
dla członków „Falangi hiszpań­
skiej". Serdeczne stosunki łączyły 
syna b. dyktatora, Antonio Primo 
de Riverę (rozstrzelany przez mi­
licję ludową) z Baldurem von Schi- 
rachem, przywódcą młodzieży hi­
tlerowskiej. Agentem łączności był 
niejaki doktór Loserno.

Agent „Reichswehry", Gunz, ja ­
ko rzekomy reprezentant „Wind- 
kraftzentrale, Wilhelm Teubert, 
Berlin", wyjechał do Barcelony, 
aby stać się pośrednikiem między 
„Trzecią" Rzeszą a sztabem hisz­
pańskim w sprawie dostawy bro- 

Gunz pozostawał w ścisłych 
stosunkach z przywódcą rebelii 
w Katalonii, generałem Goded 
(rozstrzelany na pokładzie okrę­
tu „Urugwaj", na redzie portu 
w Barcelonie) i generałem Milan 
d'Asfrey, który, po inauguracyjnej 
mowie rektora uniwersytetu w Sa. 
łamańce, Don Miguela de Unamu­
no. zawołał „Śmierć inteligencji!" 
(Toradal) .

Prócz Gunza, w portach Ma­
roku, na Balearach, w najwyż- 
niejszych centrach półwyspu, dzia 
łali różni agenci „Reichswehrv", 
konspiratorzy i „putschiści", do­
skonale obznajmieni z rzemiosłem, 
dzięk i doświadczeniu, zdobytemu 
w podziemnej agitacji przeciwko 
Republice Weimarskiej.

W ciągu lutego i marca 1936 r„ 
desygnowany na przywódcę re­
belii generał Sanjurio (wystarto­
wawszy z Lizbony, w pierwszych 
dniach rebelii, zginął na skutek 
katastrofy lotniczej) przebywał 
w Berlinie, jako gość Adolfa Hi­
tlera. P rasa niemiecka, opisująca 
szczegółowo wizytę pana gene­
rała, zataiła fakt podpisania umo­
wy na dostawę Junkersów, tan­
ków, karabinów maszynowych i 
haubic. („Rheinlandische Waffen 
und Munitionsfabriken").

W  maju w Alicante i w Lizbo­
nie, w tajemniczym hotelu Aviz, 
stanowiącym drugą nieoficjalną 
ambasadę hiszpańską na teryto­
rium Portugalii, dochodzi do pa­
rafowania ostatecznej umowy, 
między spiskowcami hiszpańskimi 
a wysłannikami Niemiec i Włoch.

Dnia 18 lipca wybucha powsta­
nie „narodowe".

i
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Jak się zapatruje Rząd
na sprawą skrócenia czasu pracy w górnictwie

Na Dalekim Wsdmizie

M inisterium Opieki Społecznej prze 
syła nam następujący komunikat:

Spi awa skrócenia czasu pra­
cy w górnictwie węglowym jest 
od kilku już lat przedmiotem 
specjalnej uwagi Rządu i badań 
Ministerium Opieki Społecznej. 
Na skutek tych badań Minister 
Opieki Społecznej M, Zyndram- 
Kościałkowski przedstawił w 
końcu listopada ub. roku na po­
siedzeniu Sejmu odpowiedni 
projekt ustawy w tej sprawie. 
Projekt ten uchwalony przez 
Sejm i Senat, opublikowany zo­
stał jako ustawa obowiązująca, 
w dniu 24 kwietnia 1937 r.

W związku z powyższą usta­
wą powołano międzyministe­
rialną komisję do spraw skró­
cenia czasu pracy w górnictwie 
węglowym, komisja ta pod 
przewodnictwem Głównego In­
spektora Pracy, dyr. M. Klotta, 
przy udziale przedstawicieli mi 
steriów: spraw wewnątrz •
nych, skarbu, przemysłu i han­
dlu i Biura Ekonomicznego przy 
Prezydium Rady Ministrów — 
opracowała projekt pierwszych 
trzech rozporządzeń, dotyczą­
cych skrócenia czasu pracy, a 
mianowicie:

1) PROJEKT SKRÓCENIA 
CZASU PRACY POD ZIEMIĄ 
DO 7 i PÓŁ GODZIN.

2) PROJEKT SKRÓCENIA 
CZASU PRACY PRZY POGO- 
GOTOWIU DO PRACY DO 8 
GODZ., ZAMIAST DOTYCH

CZASOWYCH 12-tu.
3) PROJEKT SKRÓCENIA 

CZASU ROBÓT SZCZEGÓŁ 
NIE NIEBEZPIECZNYCH W 
GÓRNICTWIE DO 7 WZGLĘ­
DNIE 6 GODZIN.

Ustawa o skróceniu czasu pra 
cy nie ogranicza ani zakresu 
ani ilości poszczególnych przy­
szłych rozporządzeń Rządu. 
Rozporządzenia, które wejdą w 
najbliższym czasie w życie są 
pierwszymi zarządzeniami i 
MOGĄ ULEC W PRZYSZŁOŚ­
CI ROZSZERZENIU I UZUPEL 

NIENIU.
Kwestia mniejszego lub więk 

szego zakresu skrócenia czasu 
pracy w górnictwie wiąże się je 
dnak ściśle z praktycznymi 
skutkami pierwszych zarządzeń 
dla polskiego przemysłu, ze spe 
cyficznymi warunkami pracy 
górnika, a w znacznej mierze 
dalszy ciąg reformy musi być u 
zaieżniony od ustosunkowania 
się do tej sprawy innych 
państw, które w dziedzinie pro 
dukcji i eksportu węgla odgry- 
wają zasadniczą rolę.

W piątek ukazały się w 
„Dzienniku Ustaw" wszystkie 
trzy rozporządzenia Rady Mini­
strów, dotyczące skrócenia cza­
su pracy. Dwa z nich, a miano­
wicie: skracające czas pracy 
pod ziemią oraz przy robotach 
pod ziemią szczególnie niebez 
piecznych wchodzą w życie i  
dniem 1 września b. r.

Rozporządzenie skracające 
czas pracy przy t zw. pogoto 
wiu pracy wchodzi w życie z 
dniem 1 listopada b. r.

*

Jak już podaliśmy, organiza­
cje górnicze w ypow iedziały  si  ̂
przeciwko temu sposobowi za­
łatwienia sprawy, ponieważ ten 
sposób nie załatwia kwestii bez 
robocia w górnictwie.

Japonia okupuje Chiny Półn.
Coraz więcej wojsk japońskich na terenie Chin

Kola chińskie zwracają uwagę, 
że mimo porozumienia załatwia­
jącego incydent pod Lukacziao
wojska japońskie pozostają w o- 
kcpach i nic na razie nie wskazuje 
na to, aby oddziały japońskie 
miały zamiar wrócić do swych 
garn:zonóv/ w północnej Man' 
dżurii, Korei oraz Japonii.

■ K U U J M I M M I I M *   .......   n u  . ...................

B itw a  pod M adrytem
zakończyła sic kieska faszystów

Ag. Havasa donOsi: Na froncie Brunete, Quijoma, Villanueva de 
«  Canada napór powstańców osłabł. Akcja wojsk rządowych na 
Naval Gameila zmusiła faszystów do przegrupowania wojsk na le­
wym skrzydle. Lotnictwo rządowe dokonało kilku lotów zwiadow­
czych nad strażami tylnymi pows tańców, w szczególności na od­
cinkach Villanueva de Pezales 1 Villa Natilla.

Wojska rządowe odparły również atak powstańczy na odcinku, 
położonym na zachód od drogi do Estramadury. Powstańcy ponie­
śli w tej akcji znaczne straty w ludziach i materiale wojennym.

Nowe ofiary Tatr
Dwa śmiertelne wypadki w jednym dniu

W piątek wydarzyły się w Ta­
trach dwa śmiertelne wypadki. 
Około godz. 14-ej powracający ze 
świnicy ku Liliowemu ks. Jan Dą­
browski z Lublina, liczący lat ok. 
50, już na ostatniej klamrze zmarł 
nagle wskutek ataku sercowego. 
Na miejsce wypadku bezpośred­
nio po zaalarmowaniu udała się 
ekspedycja Tatrzańskiego Ochot­
niczego pogotowia Ratunkowego 
wraz z przedstawicielem mlejsco-

dwóch młodych turystów, 16-letni 
Władysław Majewski z Krakowa 
i Jerzy Pilch, w  czasie schodze­
nia młodzi ludzie rozdzielili się. 
Pilch schodził wysłanym kosówką 
zboczem, a Majewski szedł na 
skróty żlebem. Gdy Pilch znalazł 
się już u3 dole, spostrzegł swego  
tow arzysz leżącego bez życia na 
kamieniach w wyschniętym poto­
ku. Okazało się, że Majewski ru­
nął z wysokości kilkunastu me-

w ego komisariatu p. p. celem trów w dół, ponosząc śmierć na 
znsesieit'fi zwłok do Zakopanego ! miejscu. P° zwłoki Majewskiego 

Drugi wypadek wydarzył s i ę ! wyruszyło ok. godz. 17 Tatrzań- 
mmej więcej o tej samej porze I skie Ochotnicze Pogotowie Ratun- 
W dolinie Małej Łąki. Z Giewontu kowe oraz przedstawiciele władz 
w stronę Małej Łąki powracało I policyjuych-

Echa zajść antyżydowskich
w  C z ą s to c h 0 W i i

W piątek na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Częstochowie zna­
lazły się dwie pierwsze sprawy 
o udział w zajściach antyżydow­
skich, których widownią stała się 
Częstochowa w dniach i9, 20 i 21

S U RW I Ł 0 Ś I S I C Y

JEDŹCIE NA OBÓZ
T u r y s t y c z n o - w y p o c z y n k o w y  

„ P R Z Y J A C I Ó Ł  P R Z Y R O D Y "
(Rob. To w. Turystyczne w Polsce!

w R a f a j ł o w e J
(st. kol. Nadwóma)

CENA POBYTU 2 .  TYGDNIO- 
WEGO 30 ZŁOTYCH

Zniżki kolejowe indywidualni 50 °|0
dla pracowników fizycznych ubezpie­

czonych w Ubezp. Społecznej

informacje: R. T. T., Warszawa-Że 
iiborz, ul. Krasińskiego 10 m. 81, 
wtorki godz. 19—20, piątki g. 20—21 
(Listownie po nadesłaniu znaczka 

pocztowego).

Pogrzeb Marconiego

czerwca P° zabójstwie Stefana 
Barana Przez Joska Pędraka.

W pierwszej sprawie stanęły 
przed sądem Maria Milewska > 
Janina Kos. Sąd Milewską skazał 
za rzucacie kamieni w policję i 
znieważenie funkcjonariuszy poli­
cji w dn. 21 czerwca na 6 miesięcy 
więzienia bez zawieszenia, Janina 
Kos skazana została na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wyko­
nania wyroku na przeciąg 3 lat.

W  drugiej sprawie odpowiadało 
7 osób z kierownikiem placówki 
Stronnictwa Narodowego na Za- 
wodziu, Tadeuszem Puchałą na 
czele. Sąd uznał Puchałę winnym 
nawoływania tłumu do czynów 
występnych i skazał go na 4 mie­
siące aresztu, Fr. Przystalskiego 
na 3 mies. aresztu, pozostałych 
zaś oskarżonych za wybijanie 
szyb w lokalach i domach żydow­
skich i przeciwdziałanie interwen­
cji policji po 6 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem wykonania wyro­
ku.

książę di Colonna przekazał trum­
nę ze zwłokami Marconiego po­
deście Bolonii. Kondukt żałobny 
udał się następnie do bazyliki 
św. Petroniusza, która będzie miej 
seem wiecznego spoczynku Mar­
coniego.

0BUW K i POŃCZOCHY
§ ) « t< $ f S a

podczas  le tn ie j  w y p r z e d a ż y ,  można 
jeszcze  n a b y ć  w e  w s z y s tk i c h  filiach 

za b e z c e n .

Przed trumną Marconiego wy­
stawioną na widok publiczny w 
Bazylice Santa Maria Degli An- 
geli w Rzymie w ciągu 14 godzin 
defilowały przez przerwy tłumy 
miejscowej ludności. Katafalk to­
nął w kwiatach. W piątek wieczo­
rem trumna została przewieziona 
z bazyliki Santa Maria Degli Aiv- 
geli na dworzec. W orszaku ża­
łobnym kroczyły niezliczone tłumy 
ludności. Po północy specjalny 
pociąg żałobny odjechał do Bolo­
nii. Pięć wagonów całkowicie wy­
pełniły wieńce i kwiaty.

Po przybyciu wagonu na dwo­
rzec boloński gubernator Rzymu

lilii mm
w sprawie akcji na rzecz Hiszpanii

Rada generalna belgijskiej partii socjalistycznej postanowiła jed­
nomyślnie poczynić u Rządu belgijskiego kroki, aby „zbadał on 
możliwość podjęcia w porozumie mu z Innymi Rządami, w szczegól­
ności Francji i Anglii, zarządzeń, tnOgących pomóc urzeczywist­
nieniu punktów l  i 2 rezolucji obu Międzynarodówek w sprawie re­
publiki hiszpańskiej".

Policja litewska jest genialna
„Odkryła11 2e komuniści podzielili się 

na stalinowców i trockistów
dzy obu grupami rozgorzała obec­
nie zawzięta walka.

PAT nie podaje czy kierownicy 
policji litewskiej za tak genialne 
odkrycie otrzymali jakieś specjal­
ne odznaczenia.

Pod Fengtai i Tientsinem skon­
centrowanych jest obecnie 7000 
piechoty japońskiej, 1200 kawa­
lerii, 40 samolotów i czołgi.

Pod Tientsinem Japończycy ni­
welują teren na lotnisko. Amba­
sador japoński Kawagoe pozosta­
je w Tientsinie zamiast wracać do 
Nankinu.

W szystkie powyższe fakty, zda­
niem kół chińskich, świadczą, że 
Japończycy nie zamierzają ewaku­
ować swych wojsk, mim© przy­
rzeczenia, że dodatkowe wojska 
ściągnięte do Chin północnych 
w związku z zatargiem będą w y­
cofane.

Prasa chińska w doniesieniach 
z Tokio twierdzi, że mimo za­
pewnień polityków japońskich w 
portach odbywa się gorączkowe 
ładowanie transportów wojska i 
sprzętu wojennego, przeznaczo­
nego do Chin północnych.

Z Litwy donoszą, że policja li­
tewska zdobyła szereg materia­
łów, wskazujących na to, że ko­
muniści litewscy podzielili się na 
trockistów i stalinowców. Pomię-

JAPONIA DOMAGA SIĘ ZUPEŁ­
NEJ KAPITULACJI CHIN

Komunikat jap. min. wojny w y­
raża zadowolenie z powodu osią­
gnięcia lokalnego porozumienia 
pomiędzy chińskimi a japońskimi 
władzami wojskowymi. Komunikat 
głosi, że poza ukaraniem winnych 
wywołania incydentu układ zawie­
ra następujące punkty:

1) usunięcie ze stanowisk osób 
zakłócających przyjazne stosunki 
chińsko-japońskie,

2) zdecydowana walka z ko­
munizmem,

3) zwalczanie antyjapońskiej 
propagandy w szkołach oraz wro­
giej wobec Japonii działalności 
różnych organizacyj.

Od piątkowego popołudnia 
wojska chińskie ewakuowane są 
pociągami. Władze japońskie pil* 
nują wykonania postanowień u-
kładu.

„Trzecia" Rzesza w kłopocie

Tu serce a tam interesy
a na cprzej że ten trzeci może coś wygrać

Mimo bezpośredniej aktualno­
ści zagadnienia hiszpańskiego w y­
suwa się na czoło rozważań poi. 
tycznych w Berlinie konflikt na 
Dalekim Wschodzie. Obserwując 
z troską rozwój tych wypadków, 
wskazują tu, że przygotowania 
wojenne, zarówno z Tokio jak Nan 
kinu dowodzą, iż rozgrywka obe­
cna rzeczywiście ma poważny cha 
rakter. Konflikt ten stawia z jed­
nej strony Rzeszę w bardzo kło 
potliwej sytuacji, albowiem Rze­
sza nie chce wyrzec się dobrych 
stosunków, które łączą ją zarów­
no z Japonią Jak z Chinami, Z 
drugiej strony momentem, który 

najbardziej niepokoi

Komuniści francuscy
chcą wstąpić do Rządu Chau.emps

W toku obrad kongresu fr. partii 
komunistycznej który zasiada od 
czterech dni «' miejscowości M on- 
treuil, wystąpił przewodniczący 
klubu parlamentarnego partii 
wiceprzewodniczący izby dep. Uu 
cios, który, precyzując taktykę  
stronnictwa na terenie parlamen 
tarnym podkreślił z  naciskiem, że 
partia komunistyczna gotowa jc.d 
wstąpić do Rządu, aby wziąć na 
siebie na równi z  pozostałymi stron 
nictwami Frontu Ludowego odpo 
wiedzialność za sprawowanie w>o

dzy. Ostro krytykując polity gę za 
-graniczną Rządu poprzedniego < 
obecnego w sprawie Hiszpanii i 
występując przeciwko polityce f i ­

nansowej min. Bonncta, jako spa­
dającej swoim ciężarem na barki 
warstw pracujących, Uuclos za po 
wiedział jednak, źc grupa kom uni­
styczna w Izbie w dalszym ciąga 
udzielać będzie realnego poparcia 
obecnemu Rządowi, aby utrzymać 
i rozwinąć nawet na dalszą przy 
szlość akcję i rolę Frontu Ludowe 
go.

Owa czerwone miecze m niebie
NiezwYftłeŁiatf SAa Mosireryurte romaAS* m

Nad Inowrocławiem zaobserwo. 
wano w piątek na niebie białą 
smugę światła, przy czym zjawi­
sko to trwało pół godziny.

Tego samego dnia w Radłowie 
oraz okolicy Pakości i Żnina wi­
dziano na niebie o godz. 23-ej 
w okolicy księżyca dwa miecze, 
koloru czerwono-fioletowego, a

między nimi, położony nieco niżej 
płonął ognisty słup. Obraz ten 
trwał około 10 minut.

Podobne zjawiska powstają 
wskutek załamania się promieni 
księżyca w kroplach wody, wzgl. 
w zimie w kryształkach lodu, znaj 
dujących się w atmosferze.

Mumie cesarzy inkasów
Przy budowie szpitala ban An­

dres w Limie znaleziono w pj.i-  
ziemiach 3 mumie cesarzy Inka­
sów z r. 1559; jak wykazują bliż­
sze badania mumie te zostały z 
Cuzco, dawnej stolicy imperium 
nków przewiezione do Limy ze

względów politycznych, gdyż w 
owym czasie obecne tereny Peru 
nie należały jeszcze całkowicie do 
Hiszpanii i pozostawienie na miej­
scu mumij czczonych cesarzy mo 
głoby wywołać reakcję ludności na 
niekorzyść zaborców.

bodaj najbardziej niepokoi Ber­
lin jest stanowisko Sowietów. Wy
OSTATNIE DEPESZE i WIADOMOŚCI NA STR. 1 1 2-ej.

czuwa się tu obawy, aby w zatar­
gu japońsko - chińskim Sowiety 
nie stały się faktycznym zwycię- 
scą. Próby zbolszewizowamt 
Chin udowodnione zostały już 
wielokrotnie, zdaniem kół niemic 
ckich nie należy wątpić ,że ostat­
nia podróż ambasadora sowiec­
kiego do Nankinu celem spotkania 
się z marsz. Czang - Kai - Sze- 
kiem, stoi w związku z propozy­
cją Sowietów udzielenia wrazie 
zaostrzenia konfliktu, jjomocy, 
przeciwko Japonii. Powyższe tro­
ski Berlina wzmacnia przeświad­
czenie, że ewentualne starcia 
zbrojne na terenie Chin może od­
bić się niekorzystnym echem w 
Europie.

tMiadOmośsi Caariawe

0

Tenis
POLSKA PROWADZI 1 

Z WŁOCHAMI.
W piątek rozpoczął się w W arsza­

wie na centralnym korcie Legii mecz 
tenisowy Polska—Włochy o puchar 
środkowej Europy. Pierwszego dnia 
rozegrano tylko jeden mecz W itt- 
nian — Q uin taw aila , wygrany przez 
W ittm ana po zażartej walce w czte­
rech setach 2;6, 7:5, 13:11, 6:1- 
Drugi mecz Hebda — Palmieri zo­
stał przerwany z powodu późnei po­
ry  przy stanie 6:1,. 4:6, 7:5 dla 
Hebdy.

W pierwszym meczu Quintavalla 
okazał się młodym graczem o wspa­
niałym serwisie, doskonałym smeczu 
i wielkiej szybkości. Włoch przegrał 
jedynie wskutek swego nieopanowa­
nia. W ittman wala rył niesłychanie 
ambitnie i byl znacznie regularniej­
szy od Włocha.

Bardzo emocjonujący przebieg 
miał drugi mecz Hebda — Palmieri. 
W pierwszym secie, wygranym zde­
cydowanie przez Hebdę, Polak gra 
bezbłędnie. Drugi set miał już zu­
pełnie inny charakter. W alka toczy 
się o każda piłkę. W ostatnim secie 
Hebda grał. jak  zwykle, nierówno, 
ale seta rozstrzyga na swoją korzyść.

Sport robotn iczy

Wyprawa Wilkinsa do Antarktydy
Znakomity badacz polarny Hu­

bert Wilkins, znany m. in. z osta 
tnich nieudanych prób dotarcia 
do bieguna północnego w łod/u 
podwodnej, przygotowuje obecn.c 
wyprawę do Antarktydy. Zamie­
rza on dotrzeć do Enderby, wy­
brzeża kontynentu Antarktydy pod 
66 st. szer. płd., odkrytego już w 
r. 1831, lecz dotychczas niezbada

ROB. REPREZENTACJA POLSKI 
WALCZY Z ROB. REPREZENT. 

WASZAWY.
W nadchodzącą niedzielę o goćzi- 

j nie 17-tej na boisku w Pruszkowie 
I rozegrany zostanie ciekawy mecz pił­

karski pomiędzy robotniczymi repre­
zentacjami Rolski i Warszawy.

Reprezentacja Polski startować 
będzie w składzie:

Zbroja (W -wa), Goldberg (W-wa) 
Reich (Łódź). Waniszewski (Łódź), 
Wybrański. Gruszka (W -wa)„ Miel­

czarek (Ł ). Senger (Śląsk), świ- 
ta rz  (W -wa). Śliwiński (Lwów) i 
Birencwajg (W -wa).

Rezerwa: Kwiatkowski, Szymczak 
(Łódź) i Bogusławski (W -wa). 

Reprezentacja W arszawy:
Szwed. Kurzela, Bętkowski. Rusek, 

Filipek, Włodarczyk, Biernat. Rosz­
kowski, Dyjas, Gerecht. Raczyński.

Pitka noina

nego. Znakomity lotnik Eielson 
zaofiarował Wilkinsowi swoją 
współpracę, zamierzając zrobić i  
zatoki Wielorybiej (na zach. w y ­
brzeżu Afryki płd.) większy lot 
nad kontynentem Antarktydy.

Wilkins bawi obecnie w Baie- 
sund w Norwegii, gdzie w yna ją ł! d r . WOJAKOWSKI —  KOMISA- 
statek „Wyatt Zarp", na którym i r z e M PZPN NA OKRĘG ŚLĄSKI, 
odbędzie swa podróż oolama. Zarząd PZPN  zdecydował sde za­

mianować komisarzem na okręg 
śląski znanego działacza piłkarskie­
go dr. Woj akowskiego. Prezes PZPN 
pułk. Glabisz wyjeżdża na niedzielę 
do Katowic dla odbycia konferencji 
z dr. Woj akowskim.

NIESZCZEGÓLNY WYNIK 
LWOWSKIEJ POGONI.

W Wilnie Pogoń lwowska roze­
g rała mecz piłkarski z miejscowym 
Ogniskiem, wywalczając zaledwie 
wynik remisowy 2:2 (1:1). Lwowia­
nie wystąpili do tych zawodów w 
swym ligowym składzie.

K o la r stw o
AWANTURY

DE
W CZASIE „TOUR 
FRANCE".

Francuska p rasa sportowa została 
poważnie zakłopotana z powodu po­
żałowania godnych zajść w Bordeaux 
które spowodowały wycofanie się 
z „Tour de F rance” wszystkich ko­
larzy belgijskich.

Początkiem zajść było ukaranie fa­
woryta biegu, Francuza Lapebie, 
przez komisarza sportowego^ biegu 
(narodowości belgijskiej), który ka­
rę nałożył w wyniku niedopuszczal­
nej pomocy, udzielanej temu zawod­
nikowi przez publiczność w formie 
dożywiania w drodze i popychania 
na trudniejszych partjach  trasy .

Kiedy ekipa francuska przybyła 
do Bordeaux, skąd pochodzi Lapebie, 
miejscowa publiczność poinformowa­
na o ukaraniu tego zawodnika przez 
komisarza belgijskiego, obrzuciła ko­
larzy belgiskich kamieniami,, zgniły­
mi pomidorami i t. d. Komisarza 
sportowego usiłowano niemal zlinczo­
wać, a jednego z zawodników belgij­
skich policja uchroniła przed a taka­
mi publiczności.

Wobec te j sytuacji zarówno kola­
rze belgijscy, jak  sprawozdawcy bel­
gijskich dzienników, postanowili wy­
cofać się z biegu i wyjechali i  Bor­
deaux koleją do Belgii.

P L U S K W Y
tęp! radykalnie

Ś w i e c a  „ S - G Ą Z “
za skutek pełna gwarancja 

Informacje bezpłatnie 
rtflJjflP Telefon 212-62. 
uftilU J lwów, KLTaAskleJ I
Unikać bezwart. nail ad.

f)
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Iskrzący się Daleki Wschód
Pekin -  miasto złocistych pałaców i strzelistych paged

za czas6w Dżynjjis-chana i obecnie

W

Szanghaj jest perłą Wschodu, 
Pekin jest czymś więcej. Wśród 
w ielkich centrów świata, dawna 
stolica cesarzy chińskich zajm uje 
stanowisko w yjątkowe ze wzglę­
du na egzotyczne p iękno, w k tó ­
rym  odbija  się tysiącletnia histo­
ria  t-hiu.

Położony na -krzyżow aniu dróg, 
w iodących z punstyni Gobi i da­
lek ich  stepów m ongolskich, za­
ludnionych przez koczownicze 
plem iona, do żyznych nizin  Żół­
te j i N iebieskiej rzeki, z je j od 
wieków osiadłą, rolniczą, na wy­
sokim  poziom ie ku ltu ralnym , sto 
jącą ludnością, był P ek in  centrum  
krzyżow ania się wpływów cywili­
zacyjnych dzikiej północy i  k u l­
turalnego południa. W pływy te 
odb ija ją  się w topografii m iasta. 
Ń a północy rozciąga się tak  zwa­
ne m iasto ta tarsk ie , oddzielone 
m urem  od właściwego Pekinu. 
Tędy z południa  na północ wie­
dzie główna droga, k tó rv dziś je ­
szcze, jak  przed tysiącam i lat, 
przeciągają karaw any handlow e. 
Tu znajdu je  się główna bram a 
m iejska Chien - M en, z m iasta 
tatarskiego prow adząc do centrum  
chińskiego. I  wystarczy spędzić 
k ilka  godzin w - pobliżu bram y, 
aby przeżyć, naocznie sobie uzm y­
słowić najbardzie j isto tny może 
obraz współczesnej Azji. T u  je ­
szcze dziś, jak  w odległych b a r­
dzo odległych wiekach, krzyżują 
się. najróżnorodniejsze typy, ruch ­
liw i Chińczycy po łudnia  i wolni, 
barczyści, o śniadych cerach, 
przedstaw iciele M ongolii. N aj­
dawniejsza przeszłość i n a jb a r­
dziej dzisiejsza współczesność tu 
podają  sobie ręce. Obok m ałych, 
przez osły ciągnionych, wózków, 
na k tórych chłopi chińscy od 
praw ieków  przenosili swój doby­
tek , zwinny luksusowy samochód 
am erykańskiego turysty, dla roz­
ryw ki błądzącego po dalekich 
szlakach W schodu, w ielbłądzie ka­
raw any, k tóre  w dwudziestu 
dniach przebyw ają drogę od pu­
styni Gobi do P ek inu , i w spania­
ły  nowoczesny autobus, który, 
gdyby istn iały  dobre drogi, m ógł­
by  w k ilku  dniach przebyć tę 
przestrzeń, a dla ich b rak u  zada- 
w alnia się przew ożeniem  cieka­
wych turystów  od odległego od 
P ek inu  o k ilka godzin drogi kon­
nej, słonecznego pałacu, w ciągu 
n ie całej pó ł godziny. T u  styka­
ją  się b iedni, do ostatn ich  granic 
wyzyskiwani kulisi i amerykańscy 
i chińscy m ilionerzy szanghajscy, 
którzy  swe skarby złote ulokowali 
w safesach chińskich, am erykań­
skich czu europejskich banków.

Tędy przez bram ę C hien - Men 
przesuw ają się codziennie cieka­
we w rażeń A m erykanki, uśm iech­
nięci zawsze Japończycy, którym  
nie zawsze zależy na w rażeniach 
turystycznych, pow ażni, skupieni 
z fanatycznym  błyskiem  w oczach 
kap łan i tybetańscy, buddyjscy 
i t. p., jednym  słowem —  miesza­
n ina  ras i re lig ii, różnojęzyczna, 
w ielobarw na, różnorodna, wiecz­
nie gdzieś otw artym  tym  szlakiem 
podążająca, żyjąca jakby  poza 
czasem i przestrzenią.

Takim rojowiskiem ludzkim  
był Pekin za Dżyngis - Chana, 
którego hordy niszczyły nagro­
m adzone tu  wiekową pracą boga­

ctwa, iak im  pozosta: za czasów 
cesarstwa i  tak im  jest P ek in  re ­
publikański. Chińczycy pokazują 
w głównej pagodzie na ołtarzu 
niebios kam ień, na k tórym  w 
w ielkie uroczystości siadał ce­
sarz. Tu jest środek świata, m a­
wiają z dum ą. Nie wiemy czy 
właśnie tu  znajdu je  się centrum  
globu, zdaje się jednak , że na na­
zwę tę zasługuje raczej bram a 
Chien - Men, gdzie daleka prze­
szłość styka się codziennie, co 
godzinę n iem al z współczesnością.

Nic wiemy także, ezy słusznym 
jest pogląd, wyrażany z dumą 
przez lokalno - patriotyczną lud­
ność P ekinu , żc miasto to jest 
ośrodkiem  świata. Napewńo je­
dnak jest to na jlep ie j rozplano­
wane m iasto na ziemi.

Rozplanow anie m iasta jest nie­
zwykle proste. Na północ ciągnie 
się dzielnica ta tarska, na. połu­
dnie dzielnica chińska. Między 
jedną i drugą ciągnie się zakaza­
ne m iasto pustych dziś pałaców 
cesarskich z ich pozłacanym i da­
cham i i strzelistych pagód. 

WĘGLOWE WZGÓRZE 
N ie wiadomo, kto zbudował P e­

k in  i kiedy. M usiał to być jednak 
władca, rozm iłowany w pięknie 
swej stolicy, k tó re  mógł podziwiać 
z pałacu, zbudowanego na  szczy­
cie sztucznie wzniesionej góry. 
W idok, jak i się stąd roztacza, jest 
niezrównany. Z wznoszącego się 
na przeszło 100 m etrów  wzgórza 
usypanego na rozkaz jednego z 
władców mongolskich, widać błysz 
ezące purpurow ym  odblaskiem  za­
chodzącego słońca dachy cesar­
skiego m iasta, z jego m isternym i 
pałacam i, parkam i, kunsztownie 
pielęgnowanym i i zam arłym i taf­
iam i sztucznych stawów.

Dalej — wzrok błąka się po 
prostolinijnych alejach, których 
szerokość przekracza rozmiary 
jezdni w niejednej europejskiej 
stolicy.

K iedy w E uropie kochano się 
w krętych, ciasnych i mrocznych 
zaułkach, Pekin  tworzył już no­
woczesne arterie  kom unikacyjne, 
na których wprowadzone stosun­
kowo niedawno tram w aje są zu­
pełnie na swoim miejscu.

Z pałacu, wznoszącego się on­
giś na W ęglowym W zgórzu, nie 
pozostało dziś ani śladu. Zamiast
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ścian płaczu — wznosi się tam 
mały paw ilonik, w którym  przed­
siębiorczy Chińczyk sprzedaje 
orzeźwiające napoje  i karty  z wi­
dokam i Pekinu.

s n i w i

kraj Wschodzącego Sfośta
Jak się kształtowa! i zmieniał charakter Japończyka

Z am knięta  w ciasnych g ran i­
cach w ulkanicznych wysp, m o­
rzem od kontynentu  azja tyckiego 
odcię ta  Japonia ,  p rzeżyła p o d o b ­
nie ja k  większość kra jów  i pańs tw  
liczne rewolucje w ew nętrzne,  ni­
g d y  jednak  nie dep ta ła  jej s to p a  
najeźdźcy. Do roku 1860 ustrój 
Japonii w y tw orzony  w ciągu śred ­
niowiecznych feudalnych wojen 
odpow iada ł  ściśle ustro jow i feu­
dalnem u z cesarzem jako  głową 
religii j reprezentan tem  pańs tw a  
na czele. W ładzę  polityczną, w obec  
czysto reprezentacyjnej roli cesa­
rza pełnił „S hogun“ , k tórem u p o d ­
legało bezpośrednio  68 „wielkich" 
„D aim yo". Byli to lennicy „Sho- 
guna",-, sp raw u jący  z jego ram ie­
nia w ładzę nad  powierzonymi s o ­
bie obszaram i.  N iektórzy tylko 
„D aim yow ie" byli bezpośrednio  
lennikami cesarza,  w iększość za ­
leżała od „S hoguna" .  Na dworze 
cesa rza  żyła nieliczna el itarna 
g ru p a  ta k  zwani „K uge‘, szlachta 
dw orska ,  rek ru tu jąca  się z człon­
ków  staroży tnych  rodów  ja p o ń ­
skich. „S hogun" i każdy  z „D ai­
m yo"  mieli o rsza k  „m ieczników"- 
sam ura jów , dziedzicznych sw ych 
lenników spełnia jących pow inno­
ści w ojskowe. Po sa m ura jach  n a ­

s tępow ała  w ars tw a  włościańska 
„H yaksho",  czyli t. zw. „ludzi stu 
imion". Kupiec japoński,  przed ro­
kiem 1850, niezależnie od p o s ia ­
danych  bogac tw  i majątku  stał 
socjalnie niżej od chłopów — co 
jednak  członkom klasy „D aim yo" 
ani sam ura jom  nie przeszkadzało  
zaciągać u kupców  olbrzymich 
długów. Najniższą w ars tw ę  tw o ­
rzyli t. zw. „E ta".  Do tej grupy 
należeli również przedstawiciele 
pew nych zaw odów , jak  np. rzeź- 
ników, które uznaw ane były za: 
nieszlachetne, kalające.

Zam knięty  w  ram ach  ciasnego 
ustroju, skazany  na ubogie życie 
w kraju przepięknym, choć b ied­
nym, Japończyk  w zależności od 
socjalnych i gospodarczych  w a ­
runków ksz ta ł tow ał swói cha rak ­
ter narodow y. W a rs tw y  panujące 
od „D aim yo" do najuboższych 
sam ura jów , w ytw orzyły  swój od ­
rębny styl życia —  kulturę, w  k tó ­
rej b rak  bogac tw , wpłynął dodat-  

, nio na  w ytw orzen ie  się zam iłow a­
nia do piękna. W y tw orność  smaku 

'z a s tęp o w a ła  sam ura jom  w ystaw - 
ność, k tóra  była cechą rycerskich 
dw orów  w  Europie zachodniej. 
Estetyka, z najg łębszych pokładów  
etycznych w yp ływ ająca  przekształ

ciła całkowicie tryb  życia japoń- 
! skiego, w yraża jąc  się naw et w naj 
i drobniejszych formach codzienne- 
j go by tow ania .  Domy japońskie 

budow ano z najszlachetniejszych 
ga tunków  drzew. Ogrody, w obec 
braku ziemi zamieniono w  minia­
tu row e parki, będące odbiciem 
ogólnego kra jobrazu . P rz y g o to w a ­
nie i nalew anie  gościom herbaty, 
sadzenie kw iatów , zdobienie nie­
mi mieszkań, w szystko to połączo­
no z ceremoniałem omal religij­
nym. Ubóstwo środków  zew nętrz­
nych, przy niezgłębionym b o g a c ­
twie wew nętrznej treści wyraziło  
się naw et w poezji japońskiej,  
która, jak  żadna na świecie, p o ­
trafi bogac tw o  myśli i uczuć z a ­
mknąć w minimalnej ilości słów. 
N a tu ra  narzuciła  Japończykom 
tw arde  w arunki bytu, uform ow ała 
w  połączeniu z system am i religij­
nymi ich charak ter,  w y tw arza jąc  
typ człowieka rozm iłow anego w 
pięknie, pełnego, mimo surowości 
w arunków  bytu, dziwnej w e ­
wnętrznej dobroci, której ze­
wnętrznym w yrazem  jest cha rak te ­
rystyczny japoński uśmiech, w y ­
pływ ający z mądrej przez buddyzm 
zaszczepionej nogodnej abnegacji 
wobec życia. „Przejdź obok św ia ­

ta, k tóry jest n iczym" — uczy b u d ­
dyzm, zbliżając się do jednej 
z podstaw ow ych  p raw d  chrześci­
jańskich o zmienności zjawisk 
z i e m s k i c h .

W ia ra  w  reinkarnację pozw ala  
Japończykowi pogodniej pa trzeć  
na  zjawisko śmierci,  które jest u 
niego fazą prze jśc iową do n o w e ­
go bytu  ziemskiego w nowych d o ­
skonalszych w arunkach . Stąd w y­
wodzi się u Japończyków  silnie 
zakorzeniony kult p rzodków  i w ia .  
ra, że zmarły członek r o d z i n y  o d ­
rodzi się kiedyś w  now ym  jej p o ­
tomku.

Mimo dokonanego  od I860 r. 
postępu w  k ie ru n k u  „europeiza­
cji1, pods taw ow e cechy ch a rak te ­
ru japońskiego  pozosta ły  n iena­
ruszone. Jak  w  daw nych  w iekach, 
chłopcy japońscy  ćw ic z ą  się we 
w ładaniu  mieczem i długą lancą, 
zw aną  „nag ina ta" .  D ziew cz ę ta  
pilnie studiują  sztukę sam oobrony  
„dżiu-dżitsu". Po dawnem u pielę­
gnow ane są s ta re  ryce rsk ie  t r a ­
dycje.

Osta tn ie walki w ew nętrzne  w 
Japonii za p ow iada ją  jednak zm ia­
ny i w krainie W schodzącego
Słońca.

300 la t w alk o Amur
JaK. R o s ja  z a w ę d r o w a ł a  n a d  b r z e g i  A m u r u

Kiedy pierwsi kozacy  zetknęli 
się z poste runkam i m andżurskimi 
n ad  Amurem (XVII w .)  pos iad ło ­
ści cesarskiej rodziny m andżu r­
skiej obe jm ow ały  nie tylko te ry ­
torium, na  którym obecnie panuje 
po tom ek  jej, cesarz K hang T e , ale 
także  olbrzymie przestrzenie gó­
rzystego  i lesistego kraju , s łabo 
za ludnionego  przez T unguzów , 
pokrew nych  M andżurom , c iągną­
cego się od gran icy  koreańskiej 
do łańcuchów  górskich  na  północ 
i na  zachód  od Amuru. Była to 
n a tu ra ln a  linia b rze g o w a  od uj­
ścia rzeki T iumeń, w  pobliżu 
W ładyw ostoku ,  aż do morza 
Ochockiego.

D ynast ia  m andżu rska  rościła s o ­
bie również pretensję  do pó łnoc­
nej tundry , lecz n a  mocy układu  
w  Nerczyńsku (1689) Rosja  p rze ­
fo rsow ała  dla siebie granicę 
w zdłuż rzeki Argun i gó r  Jab ło-  
now ych i S tanow ych , zdobyw ając  
dzięki temu podziałow i całą Sy­
berię na  północ od tej linii i na  
bółnoc o d  luźnej g ran icy  Północ­

nej Mongolii.  Układ ten nie po ­
zw ala ł  n a  rosy jską kolonizację 
w  dolinie Amuru na  przeciąg  p r a ­
w ie dw uch stuleci.

Od podpisan ia  trak ta tu  nerczyń 
skiego aż do chwili, kiedy hr. Mu- 
raw iew  zosta ł genera ł-gubem ato -  
rem W'-'Tiodniej Syberii (1847), 
R osja zd a w a ła  się być zadow olona  
z faktu, że tundry  tunguskie  leżą 
odłogiem. M araw iew  szybko je d ­
n ak  zor ien tow ał się w  korzyściach 
jakie da łoby  posiadan ie  te renów  
nadam ursk ich  i za in te resow ał się 
nimi w  chwili, kiedy w o jna  k rym ­
ska zam knęła  Czarne Morze dla 
handlu ro sy jsk ie g o /R o s jan ie  mieli
0 wiele ła tw iejszy  dostęp  do ów ­
czesnej stolicy w  Pekinie i w ięk­
szą ła tw o ść  w  a ranżow an iu  s to ­
sunków  handlow ych z Chinami 
aniżeli p ań s tw a  zachodnie. Gdy 
wiec Anglia i F ranc ja  starły  się 
z Chinami o przywile je  handlow e
1 dyplom atyczne n a  południu, 
Rosji w ys ta rczy ła  tylko dem on­
s trac ja  w  kraju N adam ursk im  i 
zaof iarow anie  „dobrych  usług"

w Pekinie, aby  zdobyć to, czego 
Chiny odm aw iały  innym m o c a r ­
stwom.

W  r. 1857 kozacy  M uraw iew a 
i jego koloniści opanow ali dolinę 
Amuru i zaczęli bud o w ać  uforty­
f ikowane osady,, a rosyjscy dyplo­
maci w yta rgow al i  dla Rosji w  r. 
1858 na  pods taw ie  uk ładu  w Ai- 
gun ustąpienie całego terytorium  
na lewym brzegu  Amuru, od Ar- 
gunu do morza. Później usta lono, 
że to, co te raz  jest p rowincją  n a d ­
m orską — Primorie —  z W łady- 
wostokiem jako metropolią ,  ma 
być wspólnym  terenem w ładania .

W  r. 1860, kiedy francusko- 
angielskie oddziały  posuw ały  się 
ku Pekinowi. Rosja znów u p a trz y ­
ła  odpow iednią  chwilę do zdoby­
cia now ych koncesji w zam ian  za 
„dobre  pośredn ic tw o"  i d rogą in­
t ryg  skłoniła Pekin do na ty ch m ia ­
stow ej cesji kraju  nadm orsk iego  
n a  po łudnie  od Amuru, co dało 
Rosjanom ta k  gorąco  upragn iony  
dostęp  do m orza  Japońskiego. 
Dzięki temu układow i udało  się

Rosji wykreślić granicę z M an* 
dżurią p raw ie  całkowicie wzdłuż 
w ew nętrznych  d róg  wodnyj-’h (n a j ­
d łuższa gran ica  w o d n a  na świecie) 
i odciąć zupełnie M andżurię  od 
morza. Granica, zakreślona tym 
trak ta tem , ciągnie się wzdłuz rze­
ki Argun na północo-zachód od 
granicy mongolskiej do Amuru, 
który tw orzy  północną granicę aż 
na w schód od ujścia rzeki Ussuri 
pod Chabarow skiem . Linia wschód 
nia, k tóra  odcięła M andżurię od 
p obrzeża  m orskiego, idzie wzdłuż 
IJssuri i S ungacza  do jeziora 
Chanka , przecina jezioro na  z a ­
chód od rzeki Pai-ling, P° czy>n 
biegnie w zdłuż gór  i małych s tru ­
mieni do punktu  n a  rzece Tiumeń, 
w  odległości ok. 10 km. od morza.

H istoria ekspansji ro sy jsk ie j  na 
Dalekim W schodzie  zawiodła 
Z.S.S.R., jako  spadkobiercę  c a r a ­
tu, n ad  brzegi Amuru i Pacyfiku, 
gdzie dzisiaj rodzą się konflikty 
z now ą po tęgą  Japonii,  a jutro 
przynieść  może naw e t  zbrojne 
starcie.

ZAKAZANE MIASTO 
Otoczone m urem  z bram am i p il­

nie strzeżonym i —  m iasto cesar­
skie było niedostępne dla zwykłe­
go śm iertelnika. T u, w otoczeniu 
licznego dworu, w niebywałym  
przepychu żyli cesarze chińscy 
i stąd rządzili rozległym  krajem , 
liczącym przeszło 400 m ilionów 
mieszkańców. Zwykły śm ierteln ik  
nie tylko, że nie m iał dostępu do 
siedziby „syna n ieba“ , ale n ie  wol­
no m u było naw et rzucić okiem  
na w spaniałości, roztaczające się 
poza m urem , odgradzającym  za­
kazane m iasto od reszty Pekinu. 
Dziś sytuacja się zm ieniła. Za 
półtora dolara może każdy turysta 
zwiedzać w spaniałe zabytki ce­
s a r s k ie j  s i e d z ib y .  W obrębie za­
kazanego m iasta ze wszystkich 
stron naw ołują go napisy  i  p laka­
ty: „U prasza się n ie  fotografo­
w ać!" Zakazem  tym  jed n ak  n ik t 
się nie k rępu je . T rzeba tylko, że­
by ap ara t nie był zbyt duży i od­
powiednio schowany, niewidoczny 
dla oka licznych kontrolerów , 
bacznie obserw ujących każde po­
ruszenie się białych intruzów  w 
mieście, k tóre  dziś j e s z c z e ,^  m i­
mo m odernizacji życia chińskiego, 
pozostało dla Chińczyka świętym.

W ERSAL W SERCU CHIN 
Z m iasta cesarskiego przecho­

dzim y do dzielnicy dyplom atycz­
nej. Tworzy ona jek  gdyby wyspę 
w żółtej rzece ruchliwego azjatyc­
kiego życia. Wznoszą się tu  m ałe 
wille, otoczone ogrodam i i  pa ła ­
ce przedstawicielstw  dyplomatycz- 

jnych . W ersal w sercu C hin, ale 
W ersal odcięty grubym  m urem  
od azjatyckiego m orza. M ożnaby 
tu spędzić wiele la t i n ie zetknąć 
się ani razu z Azją i je j m iesz­
kańcam i. M ożnaby tu  wieść ci­
che, spokojne życie europejczyka 
em eryta, upraw iać swój ogróde­
czek i oddawać się ulubionym , 
niczym niezam ąconym  rozryw­
kom. A m erykańscy, angielscy, 
francuscy i włoscy żołnierze czu­
w ają nad bezpieczeństwem  te j 
dzielnicy, a przede wszystkim nad 
skarbam i, zam kniętym i w safc- 
sacli europejskich i am erykań­
skich banków. Bram y, prow adzą­
ce do dzielnicy dyplom atycznej, 
są otw arte, ale mogą być każdej 
chwili zam knięte, a wysokie masz­
ty anten radiowych mogą każdej 
chwili rozedrgać się sygnałam i, 
wzywającymi pomocy dla zagro­
żonych europejczyków.

ODDECH PU STY N I
P ek in  leży na przedpo lu  p u ­

stynnego szlaku, wiodącego ku  
bezbrzeżnej ustyni Gobi i dale­
kim  mongolskim stepom . Często 
też pustynia przypom ina się mia­
stu.. Gdy wicher północny wieje, 
przynosi ze sobą chm ury piasku, 
skłębione, wiejące z dalekich 
pustkowi. D robny pył, naniesio­
ny z pustyni Gobi, przenika 
wszystko. Nie chroni p rzed  nim  
ani zam ykanie okien, ani siatki 
druciane, umieszczone p rzed  okna­
m i pekińskich domów. D rohne 
ziarenka p iasku, o m ikroskopij­
nych rozm iarach, p rzen ikną wszy­
stko, pozostaw iając po sobie lek­
ki, ziem isty osad. Spacery w okre- 

i sie w ichrów z północy n ie  należą 
w Pekin ie do przyjem ności.
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„Występek antypaństwowy"
Stanowiący podstawę do wysiedlenia z... pasa granicznego

W Piekarach (Go m y Śląsk) 
mieszka członek P. P . S., tow. Chil 
Londner. Jedyna zbrodnią tow. 
Londnera jest organizowanie m ło­
dzieży w P. P- S. Patentowani 
„patrioci" w Piekarach uznali go 
za „komunistę", a w dodatku... jest 
Żydem.

M ło d z ież  socjalistyczna Piekar 
u rz ą d z i ła  w dniu 29 listopada 
1936 r. przedstawienie pod tytu­
łem „Montwiłł Mirecki". Po przed­
stawieniu odśpiewała „Czerwony 
Sztandar" i  „Międzynarodówkę". 
Przedstawienie reżyserował tow. 
Londner.

W kilka dni po przedstawieniu 
otrzymał tow. Londner takie orze­
czenie karne:

Starostwo Świętochłowickie

30 zł. na rzecz Skarbu Śl., z zamianą 
w razie nieściągalności na areszt przez 
5 dni, i pobranie ewent. kosztów po- 
stępowania ui kwocie 70 gr. za każdy 
dzień przebytego aresztu.

Ukarany w wypadku jego niepełno- 
letności lub niewłaściwości jego, oj­
ciec, matka, małżonek, opiekun, kura­
tor może w ciągu siedmiu dni od da­
ty doręczenia orzeczenia zwrócić się 
do Starostwa w Świętochłowicach z za­
żądaniem skierowania sprawy do Sądu 
Okręgowego w Chorzowie, w przeci­
wnym razie orzeczenie, jako prawo- 
mocne ulega wykonaniu.

(pieczęć okrągła)
Starosta św ię to ch ło w ick i.

Starosta 
(bez podpisu)".

Starostwo tym orzeczeniem za­
kwalifikowało „Międzynarodów­
kę" jako produkcję zakazaną.

Tow. Londner nie przestał je­
dnak dla P. P. S. pracować, wobec 
czego otrzymał nowe zarządzenie 
Starostwa świętochłowickiego, ta­
kiej treści:

Świętochłowice, dnia 12 lipca 37 
Starostwo Świętochłowickie

Nr. B :-3 5  33
d e c y z j a

Na podstawie art. 11 rozporządzenia 
Prezydenta R. P- * dnia 23 Rudnia  
1927 r. o granicach Państwa w brzmie­
niu nadanym obwieszczeniem Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 22 stycz­
nia 1937 r. (Dz. V. R. P. Nr. U , 
poz. 83) Starostwo w Świętochłowi­
cach zakazuje Panu Chil Ira Londne- 
rowi, zam. w Piekarach Śl., ul. Sobie­
skiego 19, lat 43, rodem z Będzina, za­
mieszkiwania i pobytu w pasie granicz­
nym, którego obszar ogłoszono w ,M o ­
nitorze Polskim" Nr. 96 z dn. 26 kwiet- 
dnia 1932 r . na <»<ts do dnia 1 lipca 
1940 r. ze względu na bezpieczeństwo 
publiczne — ochronę granic, z powo­
du ukarania prawomocnym orzecze­
nie karnym Starostwa świętochłowic­
kiego s  dnia 4 lutego 1936 r. Nr. K. 

WYKWINTNA BIELIZNA 21L!415‘36 za  występek antypaństwowy.
Warszawa. uL. Wierzbowa 11 D ecyzja  n in ie jsza  je s t n a tychm iast

<PL Teatralny) w ykona lna .

Nr. K . 2 L  415 
Dnia 411.1937 r.
Do

Pana Londnera Ciula Iry
w Piekarach 

ORZECZENIE  
Starosta świętochłowicki, rozpoznaw­

szy w dniu 411.1937 r. sprawę karno­
administracyjną przeciwko Londnero- 
wi Chilowi Irowi, ur. 6.11.1894 w Bę­
dzinie, żonatemu, zamieszkałemu w  
Piekarach Śląskich, obwinionemu o 
to, ie  to dniu 29.XI 1936 r. jako reży­
ser na przedstawieniu teatralnym na 
sali Gruszki Pawła w Piekarach na­
kazał orkiestrze grać ,Międzynarodów­
kę", która jest produkcją zakazaną, u- 
znawszy go winnym tego czynu, przez 
co dopuścił się wykroczenia z ort. 13 
rozp. Prez. R. P. z  27.X.1933 r. Dz. U. 
R. P. Nr. 85, poz. 632, co zostało udo­
wodnione zeznaniem świadków Rom­
ka Jana i Wyleżałka Józefa, 

orzeka:
skazać obwinionego na zasadzie art. 

19 wym. rozp. na grzywnę w kwocie

Wiadomości Polski
JV związku z tym, Starostwo wzyua  
Pana do opuszczenia terenu pasa gra­
nicznego w terminie do 30 lipca 1937 
roku.

Pas graniczny obejmuje cały teren 
Wójewództwa Śląskiego z wyjątkiem  
następujących miejscowości powiatu 
pszczyńskiego: Bieruń Nowy, Bijaso- 
wice, Bojsoowy, Nowe, Cwiklice, Czar- 
nuchowice, Frydek, Gilowice, Goczał­
kowice Zdrój, Góra, Grzawa, Jankowi- 
ce, Jarzębkowice, Jedlina, Kopciowi- 
ce, Łąka, Miedzwa, Międzyrzecze, Pia­
sek, Pielgrzymowice, Poręba, Pszczy­
na, Rudołtowice, Ściernie, Siara Wieś, 
Studziennice, Wisła Mała, Wisła Wiel­
ka, Wola, Zawadka.

W razie niezastosowania się do ni­
niejszego zakazu zostanie Pan w wy­
znaczonym terminie przymusowo i na 
własny koszt odstawiony poza teren 
pasa granicznego.

Na wypadek samowolnego powrotu 
na obszar pasa granicznego grozi Pa­
nu, po myśli art. 24 powołanego roz­
porządzenia o granicach Państwa ka- i 
ra aresztu do roku lub grzywnę, albo 
obie t-  kary łącznie.
Od powyższej decyzji można wnieść 
odwołanie do Urzędu Wojewódzkiego 
Śląskiego przez Starostwo w Święto­
chłowicach w terminie 14 dni po dniu 
je j doręczenia.

Starosta
(wz. mgr. Pietrzański, wicestarosta)"  

Pan Ira Londner 
w Piekarach SI.
Ponieważ tow. Londner nakazał 

po przedstawieniu teatralnym  w  
dniu 29 listopada 1936 r. zagrać 
orkiestrze „M iędzynarodówkę", 
popełnił „występek antypaństwo­
wy", k tóry stanowi podstawę do 
w y s ie d le n ia  go z Piekar!!!

Prawnicy głowią się narl zasad­
nością związku przyczynowego po­
m iędzy „M iędzynarodówką", a 
wymogami z przepisu art. 11 usta­
w y z  dnia 23 grudnia 1927 r. o 
granicach państwa w brzm ieniu  
obwieszczenia Ministra Spraw We­
wnętrznych z dnia 22 stycznia 
1937 r., które mogą stanowić pod­
stawę do zakazania pobytu  tow. 
Londnerowi w Piekarach!!

ŚMIERTELNY STRZAŁ 
DO AWANTURNIKA.

N a drodze w ojew ód zk iej w  Gra- 
boszycach , n iedaleko W ad ow ic , u- 
rządzali pijatykę niejaki D rożdż ze  
sw ym  bratem Janem.

D rożdżow ie zau w ażyli przecho­
d zącego  kolo szynku W ład ysław a  
W yrobę ze strzelbą na ramieniu. 
Obaj pijani w szczęli z W yrobą  
bójkę, przyczym  połam ali mu 
strzelbę. Z pom ocą napadniętem u  
p osp ieszy ł tam tejszy so łtys, a  W y-  
roba zbiegł, zg u b iw szy  po drodze 
pieniądze i czapkę. Gdy w rócił po 
zgubione przedm ioty, D rożdżow ie  
usiłow ali rzucić się na n iego. W  
tym m om encie W yroba, po uprze­
dnim ostrzeżeniu, w ystrzelił dw u­
krotnie z dubeltów ki, kładąc tru­
pem Józefa D rożdża. Policja
w szczęła  dochodzenia.

PSZCZOŁY ŚMIERTELNIE 
POKŁUŁY KONIA.

W  majątku Kom orzu w  pow . tu­
cholskim , niezręczny w oźn ica , prze 
jeżdżając w ozem  koło pasieki, 
zahaczył dyszlem  o ul i przew rócił 
go . R ozw ścieczon e p szczo ły  z m iej­
sca  rzuciły się na konie i jednego  
z nich śm iertelnie pok łóły . W oźn i­
ca w yszedł cało.

OMADKI DO UST SZACHA

NIEUDAŁA KRADZIEŻ 50.000 ZL.
W  R ożnow ie szajka zuchw ałycn j 

w łam yw aczy  dokonała w łam ania  
d obiur T o w a rzy stw a  Polsko-Fran* i 
cusk iego , w yk on yw u jącego  budo­
w ę zapory w odnej na Dunajcu w  
R ożnow ie. S praw cy dostali się do  
pokoju, m ieszczącego  g łów ną ka­
sę, w  której znajdow ało  się 50.000  
zł., przeznaczonych na w ypłatę  
robotników .

Pracując bardzo ostrożnie, w ła ­
m yw acze rozpruli kasę ogn io trw a­
łą i w  chw ili, k iedy zaw artość jej 
za ładow ali już do przygotow anych  
w orków , sp łoszen i zosta li przez  
patrolującego posterunkow ego p o ­
licji.

N iesp od ziew an e zjaw ien ie się p o­
sterunkow ego tak podziałało na 
w łam yw aczy , że  rezygnując z łu ­
pu, rzucili s'ę do ucieeczki. N atych  
m iastow y p o śc ig  doprow adził do  
ujęcia dw uch w łam yw aczy . P o zo -  

w  liczbie czterech, zdołali

=»5 »

P O R A D N I A

Ś w i a d o m e g o
Macierzyństwa
im i e n i a  d r . m e d .  •
J . B u d z iń s K le j - T y lickle]

Leszno 23 m. 3
Z a p o b i e g a n i e  d ą ż y ,  leczenie chorób 
kobiecych i bezpłodności. Porady 

przedślubne 
Wtorek, czwartek, sobota-—9—12 

Codziennie 5 — 8.

stali, 
ujść.

DWA TAJEMNICZE 
MORDERSTWA.

W  okolicach  W ierzbnika (pow . 
Radom ski) w ydarzyły  się  ostatn io  
dw a tajem nicze w ypadki m or­
derstw , których ofiaram i padły ko­
biety.

N a polach w si św irn a  zam ordo­
w an a  zosta ła  Katarzyna Radlak, 
m ieszkanka w si Jędrzejow ice, na  
którą napadł jakiś nieznany o so b ­
nik. N apastn ik  zadusił sw ą  ofiarę, 
poczym  zrab ow ał jej około 30  zł. 
i zb iegł.

W  lesie  p ań stw ow ym , obok w si 
Kijanka pod W ierzbnikiem , zn a le ­
zione zosta ły  zw łok i zabitej S tan i­
sła w y  Szarpak, m ieszkanki T ym ie- 
nicy N ow ej. Policja w szczęła  śledź  
tw o, celem ustalenia i ujęcia sp raw ­
cy mordu.

I O W E i Y
wyścigowe, balonowe, turystycz­
ne, damskie i dziecinne. Radio 
w iedeńskie K a p s h  i E c h o —- 
również gramofony od 5 4  zl.
W a r s z a w a ,
Świętokrzyska

f f td lu g  najnow iiych  Ba- 
dań naukowych, w le lt  
:hur«b pow stałe i  taka- 
teń pochodzących ze 
schorzałych zębów I |amy 
ustnej. Pasta da zębdw  
„ O S S A N "  z przepisu  
0 - ra Zapałowlcza usuwa 

te niebezpieczeństw a  
przez swe odkażające 
w łaściw ości, wybiela zg- 
by I umacnia dziąsła.

Tabela loterii
S-ty dzień ciągnienia 2-e] Klasy 39-ej Loterii Państw.

I i II ciągnienie
Główne wygrane

Główna wygrana 100.000 zł. 
padła na nr. 5545

15.000 zł.: 8045 134012
5.000 z ł.; 50553
2.000 zł.: 86063 131000
1.000 zł.; 15009 97565 129033 

161723
500 zł.: 30328 49862 61526

82384 98430 
400 z ł.; 8126 38988 122601

144913 150384 172591 174699
182368 185768
.J T ° 250 z t ' : 10196 22725 24958 
6 0 9 2 9  68863 93518 102140 104184

P o6°2003 9 i 19 150158 172522 P o  200 zł.: 5905 21827 28440
65025 62998 63143 63202 

63742 71325 72604 90483 91305 
105997 112171 116110 119610
140054 141495 142037 154749
157684 176670 179639

W ygrane po 150 zl.
78 221 889 1042 l&l 525 865 2117

760 851 124206 381 591 125453 
126551 753 127295 891 128342 412 
699 880 955 129217 316 688 913 
59 130298 131324 132787 133940  
134894 135144 474 136200 699 709  
839 137086 516 138266 438 641 978
98 139174 379 772 970 140149 796 
141851 142341 143406 884 144374  
145840 148706 149066 134 585 
150241 316 151265 627

152085 721 153324 567 629 942 
154130 301 313 155913 156161 383
584 93 866 93 157209 350 673 986 
159261 396 161391 499 1626i9  996 
163002 501 1&4205 625 912 165136 843 
994 166591 167097 303 698 866 168355
99 506 17021* 421 171865 12010 756 
904 173526 608 174261 676 998 75249

S r . f f i j s w ” 8#
180085 189 181094 726 182342  

«48 183416 601 860 186409 512 720 
i «7403 189502 12 190243 307 402 
iq q  837 191050 97 154 636 957  
192248 597 913 193302 194149 621

wygrane po 50 zł.
ons. 385 442 97 1155 2600 850 75 

ow n  400 29 691 4009 102 270 617 827 
to cc  6486 520 845 7545 618 8030 
I I I  0)6  9232 345 510 10183 315 646 
39® ^ 0=3 108 297 771 73 12405 567 

r ,«  876 13840 910 14071 129 688 
88 70o o 1fiooe 174RQ 7 iRfifis 118391 515 650 737 858 981 3636 939 88 7„ J o  16886 17469 617 18068 118 

4186 533 6545 635 891 950 7569 712 1^ 1r Q7rg  825 581 992
8257 698 9037 168 499 788 10194 
11045 335 457 12933 13547 805 14644 
15208 841 16032 17606 18059 208
19031 287 504

20041 165 22116 345 939 23137 
24105 25500 847 26957 27826 29378 
723 964 30303 687 31168 370 854
32156 371 85 33259 34791 35651 944 
36064 517 812 15 928 37242 726 908

38454 62 39110 66 702 40127 
076 41185 42517 44128 207 423 
45298 897 46257 319 770 848 47057 
055 49594 50540 51292 409 784 
53405 58 54519 55110 499 948 
56015 226 47 516 57376 58459 
59055 170 440 627 798 60025 103 
204 575 744 86 615977 61078 591 
62174 248 63026 64252 423 65323 
67372 933 68268 80 498 533 53
633 890 69849 71451 73663 864 67 
74615 75498 902

70871 77140 304 970 78024 259 98 
311 487 975 79014 414 784 855 802.32 
701 49 909 81324 43 400 620 82824 
83843 85640 86298 721 87588 879 931 
88246 616 89384 64l 90074 159 508 
615 92154 256 653 794 93890 94418 
953 96482 918 97433 8255 100645
101010 573 831 102152 103155 260 313 
104304 986 105138 347 500 751
IO6O4O 591 108969 109541 110283
111051 746 112176 255

114894 115067 470 117058 280 
337 41 487 577 601 826 118019 71 
119096 869 120070 683 947 121089

ocI I a ^1903 22092 524 889 23898
rno 54 855 24221 373 438 616 
® „ ! , t  27342 72 559 28049 98 876 
o k i l l  K85 604 964 31628 96 32091 

83846 34284 426 510 12 682 792 
796 36006 57 214 587 603

n n O O M I H  195 775 877
692 715 39309 53 803 

o o 41000 42180 866 43378 
t o  44157 217 531 845 45260 

762 »» 551 623 837 909 47326^ 4 4635 7Q8 831 48218 g l9
407 50400 38 542 51168 220

52178 518 68 711 53038 
o s t  «  54132 278 316 55558 56168 

rn s08 44 582S1 543 960 59260
a n t 679 934 61155 504 893 317 401 0 g23 63040  64306 71 701 

®2064 510 807 664fi2 9ig G7712
«74 916 69422 835 70063 826  

804 72268 411 612 48 77 
Ę , 7® 5 73624 783 74209 579 731

mcicA M 9 769 77309 78508 6337 ^ 5 6  4 * gl205 15 413 4Q ó62 953
80356 476 8 ~ „ ,H-Q 0-4 45 osw  629 58 809 83859 944 45 95 82281 567 ^  g5237 gó 8Q 959 55330

I
91097 92464

0 6 6 0 1  o n

S  *9046 “288 569 691 90126 238
E  e f m  94481 383 977 .96337 625
74* 004 97066 363 688 90S 98342
2 5 «  5*9 65 640 100083 269 760
mfefiS 929 1° 2860 80 103163 284 3) [! 
7M  104*73 1*55959 106017 57 384 441 
7a!  I m  926 107825 53 108127 202 449 
1ĄA  i  10394 435 835 117118882 109893
352

118 81 714 25 941 122846 123398 j 113195 527 78
565606 48 112413 640 95 801 992

114199 389 452 515 53 115180 
116631 117285 558 830 119464 531 
93 94 678 32 775 120359 538 6 4 0  
78 121529 58 12213G 96 5 °6  1 2 1 0PK 
566 728 124420 965 125481 510 io  
742 76 920 126194 380 £ 7 4 $  
128272 517 24 765 91 130050 464 
512 131534 866  132255 582 87 
133762 910 134913 135010 94 767 
136370 90 138447 139009 111 317 
140292 141182 414 787 ^ s o o  
146264 311 464 549 147002 119 69 
412 90 149254 402 150153 446 648 
712 907 151041 257

152359 521 877 153021 154123 695 
904 155635 718 32 156512 668 157050 
638 159133 679 963 160549 161002 72 
436 162117 200 335 463 S7 765 163336 
547 164335 555 62 858 165084 295 
461 703 166118 290 347 687 862 980 
92 167972 168242 90 898 935 169114 
486 521 170139 344 518 746 171155 
831 172294 173376 412 175652 967
176372 424 919 177059 302 428 555 
178750 179535 745 180227 322 459 761 
181367 706 59 182140 8i3 917 183516 
811 18-1147 277 593 669 83 837 185426 
99 921 64 186213 714 90 187159 551 
884 188449 189077 3U 868 190158 610 
858 191644 899 192371 94 193357 636 
194611 783.

180227 322 459 761 181367 706 
59 182140 813 917 183516 811
184147 277 594 669 83 837 185426 
99 921 64 186213 714 960 187159 
551 884 188449 189077 311 868 
190158 338 610 858 191644 899 
192571 94 193357 636 194611 783 
194015

iii ciągnienie
Wygrane po 150 zł.

108 572 76 1448 567 680 985 3481 
904 4265 712 5356 6277 7913 9968
11790 12134 262 607 13312 51 14234 
15713 16100 267 359 974 19244 22855 
24167 26047 29299 343 30374 31159 
292 388 S2056 59 506 34271 891 962 
36691 37482 38249 80 42059 43950
44027 534 798 45216 46261 47392
48066 121 51913 52108 403 54906
55386 57046 5S153 59290 60061 675 
770 61230 63753 65620 67689 68543 
692 69293 72605 73865 74102 741
75026 76152 855 77189 855 78469
79540 691 794 81052 82002 83378 b90 
84370 85006 581 88512 19 89177
90376 93990 98923 99815

100556 97 104453 914 107277
108221 109122 904 21 111232 430
112029 113628 114251 402 119868
122351 123353 762 126305 127071 852 
128060 656 735 129285 130681 853 
132009 918 134072 317 135419 136324 
786 138224 189014 498 141549 142571 
977 144773 145639 146230 84 462 
147172 148154 492

150303 151191 973 152614 156691 
158002 164643 165083 167078 168885 
169687 170777 171263 174303 175130 
821 176799 177879 179552 181128
182855 185348 187706 834 188018 
537 606 189480 979 191521

[87 8064 489 9042 149 999 10663 752 
11404 13128 14823 16394 481 966
'.3236 579 19042 384 980 21234 830
13712 26210 718 31892 32921 37959 
19182 40661 998 42662 47627 48370 
437 50455 52342 623 53407 54722 
55428 56066 57281 393 

62376 63410 G4872 65787 66552

Wygrane po 50 zł.
1465 2407 579 3791 968 4530 5010 

S86 6061 546 7052 8971 11194 62'.
12176 502 13831 15289 606 915 17843 
19619 871 20406 505 780 881 21613 
989 98 22115 23239 24081 543 27073
74 402 819 28844 29785 921 30125 . at>s 900 45 67592 69493 610 70440 
326 32112 215 318 33157 531 678 721 782 720S1 98 872 906 73215 539 745 
35373 37376 38049 369 39725 441 843 74448 76703 77370 78491 79007 41 
41770 42282 305 43438 44795 4576. j ggj-to 332 931 81240 82538 84696
919 4650 628 914 47328 48169 49368 U f ^ V s l o  88306 90181 Ł S T O

50519 51791 52777 63758 54790 ! i)t3c87 97002 533 72 98403 99633 841 
55426 886 05315 17 631 741 67547 768 j y25 100682 101981 55 72 102596
58212 59674 60236 63358 64304 65233 no3989 104409 105031 644 108519 
66185 279 67198 584 714 68010 692S5 109951 110473 609 961 111762 114807 
399 70583 71980 72120 273 73909 u 5 1 7 0  H 6345 117697
75718 86 76282 398 77672 973 78640 
79909 80775 82624 856 83010 882
84017 36 678 708 85613 86365 87841 
965 89254 536 49 90963 91858 92325 
723 999 95742 62 852 961 94244 143 
93265 99177 

101377 573 97 101176 384 695
102567 103085 947 104023 232 105453
106021 121 847 946 107308 904
108865 109735 110012 111308 796
112369 528 113124 441 114649 792
115218 58 517 799 116208 117851 972 
118792 119120 309 871 120545 121879 
122035 543 125296 126843 127880
128092 655 129928 130U2 39 326
131027 31 132194 136256 1S7614 837 
188100 139508 795 140740 141449 774

121027 122011 653 7S 123963
126883 126739 128070 183 466 778 
130148 132300 930 134283 651 955
135132 136527 140470 144493 1-15265 
146795 148401 149234 582 907 150184 
92 151130 453 811 152756 986 153245 
939 154741 975 156729 49 157956
158049 726 939 159908 

160387 161335 478 162100 163670 
165736 167067 168308 170068 171213 
177851 179206 368 182930 1811242 444 
189612 190096 174 191083 192358
193061 568

Wygrane po 50 zł.
88 1163 783 2193 4405 912 6860 86

142348 143384 144068 470 587 145002 487 8054 770 71 9443 760 10091 
26 314 999 140002 470 147294 69S 634 11243 12335 479 964 13434 15156
149094 868 461 506 16127 673 17412 996 18297

151855 152014 529 153809 154187 
337 920 1.-5151 600 158862 159780 
161068 603 102695 163059 164967
165053 166326 137090 614 916 168970 
169783 174651 177658 178553 887 
179455 180110 634 801 7 181470
183806 184497 187811 188184 189401 
190140 768 391279 535 888 192323 44 
193062.

IV ciągnienie
Główne wygrane

S tała  dzienna w ygrana 20 009 zł. 
padła na  n r. 154467

10.000 zł. 24872 111759
5.000 zł, 2483.1 110956 120167

153310
2.000 zł. 35495 87909 107211
1.000 zł, 3815 13762 53121 70002

80742 111108 133839 159510 193332
500 zł. 76323 94160 96706 98501

122213 108022 177643 
400 zł. 7577 40185 43270 60722

89629 9483 103075 122138 135793'
136459 1-10585 160798 173201 185621

250 zł. 11 1583 27056 33257 37650 
41910 57231 65268 77149 88852 89451 
98272 99447 106275 112064 116640 
117847 118727 121181 155051 16280
186550 183668 . ----------

200 zł. 8577 11071 17014 34180 ! 154032 15595^ 15629c 157308
44660 45460 46088 70819 72079 76126 i 198804 159465 160053 322
80720 84620 85019 102914 123578!161081 162671 163221 164114 493

155273 167620 168267 534 803 169801 
44 170275 930 173225 346 601 174081 
691 971 176297 178041 179003 269
184736 186669 881 188313 495 189546 

, 191073 139 832 192196 333 580 193230
690 1515 2186 3555 4991 5384 6547 762 194766

447 604 20434 22473 894 918 23389 
24060 886 26569 27787 29257 30045 
31793 32571 33822 35023 845 36258 
338551 631 85 39260 
40564 751 41157 42702 91 881 43396 
44347 45161 237 496 47382 49694
51256 515 52157 63336 55751 58
56789 910 58731 59947 74 60556
63302 740 988 64099 468 762 65
66707 37 67295 758 68992 69310 560 
70176 71403 72119 74855 76572 77292 
580 656 764 78985 79032 125 313
672

80182 833 81087 691 727 45 83716 
84123 883 85987 86022 87652 57
894 91146 520 92798 93124 446 541 
94054 778 95842 97559 99634 949 

101402 75 526 41 102006 225 30 
824 105710 82 106023 107372 748
108013 476 110497 111585 112273
926 114912 75 115660 803 116386 95 
536 968 117089 294 821 118854 119016 
90 295

120427 859 121365 123004 544
124919 125289 569 892 127153 123879 
■141 129273 715 907 130170 591 8G6 
131077 132122 261 133073 134815
135505 137472 556 138236 853 

140047 90 1410G1 142470 629
143200 145473 870 146544 148528
150418 151046 983 152031 645 880

809 
434

125691 131556 136908 154152 161621 
168141 170238 178737 187944 193707

Wygrane po 150 zł.

Kącik radiowy
TEATR WYOBRAŹNI WZNAWIA 
KOMEDIĘ FREDRY „KONCERT".

P ełn a  s ty lu  i wdzięku l-ak to w a ko­
m edia F re d ry  p. t .  „K oncert", nigdy 
praw ie n a  scenach n ie  g ryw ana  —  
posiada znakom ite w arunk i m ikro­
fonowe: je s t p ro s ta  w  konstrukcji i 
fak tu rze , zaw iera jasn ą , lekką treść  
i w a rtk i dialog, a  poza ty m  w szczę­
śliw y sposób łączy dw a podstawowe 
elem enty artystycznego  oddziaływ a­
n ia  ra d ia : słowo i muzykę. Śpiew 
solowy i duet stanow ią tu  nieroz­
łączny czynnik wesołej akcji. P re ­
m iera  m ikrofonow a przed rokiem  
zyskała  szeroki sukces.

Rozgłośnia w arszaw ska w znawia 
„K oncert" dziś o godz. 17-ej. W yko­
naw cam i będą: M aria  K aupe, M au- 
rycy  Janow sk i i J&n Niedzielski. 
R eżyseru je  Tadeusz Sygietyński. W y 
m arzona, pogodna audycja do _ w y­
słuchania n a  łonie n a tu ry  w ciepły 
w ieczór lipcowy.

STEFAN FRENKIEL GRA
DLA RADIOSŁUCHACZY.

Polscy radiosłuchacze zn a ją  dobrze 
w ybitnego skrzypka S te fan a  F re n ­
kla. k tó ry  przebyw ając sta le  z a g ra ­
nicą, co pewien czas zjeżdża do Icra- 
ju  n a  koncerty. A rty s ta , k tó ry  obec­
n ie  pełni funkcje  koncerm istrza no ­
w ojorskiej M etropolitan-O pera, w y­
stąp i przed m ikrofonem  Polskiego 
R adia dziś o godz 22-ej. W  p ro g ra ­
m ie m. in. u tw ory  w łasne skrzypka 
oraz R osjan ina  M. Łopatnikow a.

2 5  ..Rekord"
h a j t a w z a  5 z  k o l a  j ą h o o i o d c w
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Radio warszawskie
UARSZAWA I. NIEDZIELA, 25. V ii.

8.00 Sygnał czasu. 8.03 Dziennik po- 
rann, 8.15 Audycja dla wsi. 9.00 Trans­
misja z obozu harcerskiego. 11.00 Or­
kiestra. 11-57 Sygnał czasu. 12.C3 
Wśród jezior i rzek. 13.00 Przegląd 
kulturalny. 13.10 Koncert rozrywkowy 
14.40 Audycja dla dzieci st. 15.00 Au- 
d cja dlr. wsi. 16.00 Tańce. 16.30 (pły­
ty). 17.00 Teatr Wyobraźni. 17.30 Re­
portaż 7. życia. 18.00 Koncert rozryw- 
kewy. 20.00 Transm. meczu tenisowe­
go Polska-Włocliy. 20.15 tpłyiy) 20.35 
Program na jutro. 20.40 Przegląd poli­
tyczny. 20.50 Dziennik wieczorny 21.00 
Komedia muzyczna. 21.40 Wiadomości 
sportowe. 22.00 Recital skrzypcowy. 
22.30 Pieśni Roberta Schumanna. 22.50 
Ostatnie wiadomości i komunikat me­
teorologiczny.

WARSZAWA ii .
15.00 (płyty). 16.00 Muzyka taneczna. 
16.58 Program na jutro. 17.00 Prze­
rwa. 22.00 Wiadomości sportowe. 22.05 
(płyty).

PO N IED ZIA ŁEK  —  W ARSZA. 
W A I :  6.15 Pieśń. 6.18 G im nastyka. 
6.38 M uzyka (płyty). 7.00 Dziennik 
peranny. 7.10 M uzyka (płyty). 11.57 
Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Dziennik 
południowy. 12.15 W alczm y z cho ro ­
bami zakaźnym i —  pogad. dla gosp. 
M uzyka (p ły ty ). 12.40 Od w arsz ta tu  
dr w arsz ta tu  — Polscy w iklintarze. 
15 45 W iad. gosp. 16.00 Ja k  się osw a­
ja  dzikie zw ierzęta —  pogadanka dla 
dzieci starszych. 16.15 Z mego ógrós 
ka — pieśni w wyk. H eleny Zbo.ń- 
skiej - Ruszkow skiej. 16.45 M istrz 
wszelkich tajem nic —  P aracelsus — 
felieton. 17.00 K :.rccrt rozrywkow y 
w wyk. M alej Orla P. R. 17.50 Gru- 
szka —  pogadanka. 18.00 P rog ram  na  
ju tro . 18.05 Płyty. 18.50 Pogadanka 
ak tualna. 19.00 Aud. strzelecka. 19.40 
Pog. sportow a. 19.50 W iad. sportowe.
20.00 W iązanka melodii R oberta  Stoi 
za  —  o rk iestra  rosgloftni poznań­
skiej. 20.45 Dziennik w ieczorny i po­
gadanka ak tu a ln a  2 i.45  Powieść mó 
w ioną: „W akacje pan i W andy" w 
oprać. Rom any Dalborow ej. 22.00 i.e  
cital fo r tep ia n ó w / S tan isław a N ie­
dzielskiego. 22.35 Georges B izet. 
F ragm en ty  ze suity  „Piękne dziew­
czę z P e rth "  (p ły ty ). 22.50 O statn ie 
wiadomości, p rzeg ląd  p rasy  i kom u. 
n 'k a t m eteorologiczny.

PO N IE D ZIA Ł E K  — W ARSZa . 
W A I I :  13.00 T rzej słynni w irtuoz: 
w repertuarze  kam eralnym  (p ły ty ).
14.00 P a re  inform acji i p rogram  na  
ju tro . 14.06 K oncert rozrywkow y 
(p ły ty).  15.00 P ogadanka ak tualna, 
le .io  Życie ku ltu ia lne  stolicy. 15.15 
K oncert solistów : V era N eum ark — 
fortep ian , Michał Olchowy — śpiew, 
S tan . Gawdziński —  akom paniam ent.
22.00 W iad. sport. 22.05 M uzyka lek­
ka  (p ły ty ) . 23.00 „Od N orw ida do 
L ieberta  czyli o poezji ironicznej*' 
szkic literack i. 23.10 M uzyka tanecz­
n i (płyty).
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400 miisikaO na Kole
Tylko dla rodzin

W II-gim i X komis, policji le - ' 
gilymowano i opisano w protokule 
wyczyny niejakiego Jerzego K. 
(Rybaki 14), tfłóry jeździł taksów ­
ką _  rzekomo w poszukiwaniu na 
rzeczonej, — po wszystkich niemal 
nocnych lokalach. Gdy licznik 
wskazywał 15 zł. oświadczył on 
kierowcy, iż niema pieniędzy, wrę 
czając mu swą legitymację.

Kierowca niezadowolony z takie 
go obrotu sprawy przewiózł „pa­
sażera" do II komis. Tam  K. zez­

nał, że ma zamożnych rodziców, 
którzy rzekomo posiadają willę w 
Otwocku i zapłacą jego dług.

N azajutrz po zwolnieniu K. udał 
się do restauracji na Nowym świe 
cie, gdzie zjadł i wypił na 5 zł. i 
znowu zam iast należności okazał 
legitymację.

W ezw any policjant przeprow a­
dził go do X komis. I tam znów 
szalbierz — oświadczył, że jego 
„zamożni rodzice" uiszczą należ­
ność.

Na ukończeniu jest budowa no­
wej serii domów w osiedlu T.O.R. 
na Kole przy ul. Obozowej, liczą­
ca 440 najm niejszych m ieszkań 
lt /2 i 2-izbowych, kom orne k tó ­
rych wynosić będzie niew iele po­
nad  20 zł. miesięcznie bez świad­
czeń.

2-izbowe m ieszkania przezna­
czone są wyłącznie dla liczniej­
szych rodzin (ponad 5 osób). Mie­

szkania te będą droższe od i y 2-iz- 
bowycli, przeznaczonych dla 
mniejszych rodzin (3—4  osoby) 
o 1 zł. m iesięcznie, a to dla tego, 
•że większe rodziny nie mogą być 
obarczane wyższym kom om em .

W obec dużego napływ u zapo­
trzebow ań, sam otni nie będą m o­
gli otrzym ywać m ieszkań w po­
wyższym osiedlu.

Zmiana rozkładu jazdy
tramwajów miejskich

sierpnia D yrekcja ska (m. Pow ązki) u l. Powązkow-

Lotny „Klub portowy”
zlikwidowano

Przy porcie handlowym na Za- 
nojskiego od pewnego czasu gru­
pa oszustów polowała na m aryna­
rzy i pracowników portowych, o- 
gryw ając ich w trzy karty. W resz­
cie policja powiadomiona o tym 
procederze zjechała na miejsce i 
złapała na gorącym uczynku cały

„klub". W wyniku tego starosta 
ukarał aresztem organizatorów  ha 
zardu oszukańczego: Feliksa Cze­
chowskiego, Antoniego Łaszew- 
skiego, Henryka Polakowskiego, 
M ariana Hryniewicza i Ibrahima 
Koralowa, wszystkich zamieszka­
łych w cyrku na Dzikiej.

Zgrabnie i systematycznie
okradano kupca z ul. Żelazne.

Do składu wódek i towarów ko 
lonialnych Stanisława Perchucia 
(żelazna 87), w chwili gdy był on 
sam w sklepie, przyszło 3-ch klien 
tów. Gdy wszyscy klienci po doko 
namu zakupów wyszli Perchuć 
stwierdził brak skrzynki jaj, zawie 
rającej 6 kóp, wartości 24 zł. Kra 
dzieży dokonano prawdopodobnie 
-w chwili, gdy kupiec był odwróco­

ny tyłem do wejścia.
W podobny sposób, swego cza­

su, skradziono Perchuciowi pół 
worka ryżu wartości 54 zł. W ja ­
kiś czas później, skradziono mu 
z szuflady 100 zł. gotówką.

W reszcie przed dwoma laty w 
nocy złodzieje skradli ze sklepu 
różne tow ary kolonialne oraz trun 
ki na sumę około 2.000 zł.

i  milionów długu
spłacił Zw. „Społem”

W tych dniach Związek „Społem" 
przekazał spółdzielczej hurtowni an­
gielskiej ostatnią ra tę  olbrzymiego, 
jak na stosunki spółdzielcze, długu w 
sumie 157 tys. c. szt., t. j. ponad 6 
milionów zł.

H itoria tego długu jest bardzo in­
teresująca: zaciągnięty on został w 
okresie bezpośrednio powojennym na 
wyżywienie ludności, wobec braków 
aprowizacyjnych, jakie wówczas da. 
wały się dotkliwie odczae. Gwarancje 
za spłatę tego długu przyjął Skarb

Państwa. Anglicy jednak, po krótkim 
czasie, dali wyraz swemu zau fanu  lo 
Związku „Społem", zrzekając si 
gwarancji państwowej, że zaufanie 
to było uzasadnione świadczy fak t, 
że Związek nie przyjął proponowanej 
rr.u przez stronę angielską 25 proc 
redukcji długu, deklarując pełne wy 
Wiązanie się z zaciągniętych zobo­
wiązań.

Ostatecznej spłacie długu towarzy. 
szyła wymiana odpowiednich uroczy­
stych listów.

I t  wy „Mały Rounili StatysSytzny"

Bójka przed hala targowa
Zaciekła bójka rozegrała się o 

godz. 6-ej rano na placyku między 
halami targowym i przy ul. Mirów 
skiej, pomiędzy Antoniną Muchą, 
praczką (Solna 18), a Marią Tele- 
m ancową, która trudni się hadlem 
pasztecikami. W obronie Muchy 
stanął mąż jej, Stanisław, tragarz, 
który porwał skrzynkę z pomidora 
mi i rzucił nią w Telemanową, któ 
ra od ciosu upadła. W  obronie na 
padniętej Telmanowej stanęli sko- 
lei inni handlarze, którzy rzucili 
się na Muchę z deskami. Pobili ró 
wnież żonę Muchy, która szarpała

tym
wą.

czasem za włosy Telemano-

Zaciekłą bójkę zlikwidował po­
licjant. A4uchowa otrzym ała 8 ran 
kłutych klatki piersiowej od ude­
rzeń deską nabitą gwoździami, 
Mucha — 2 takież rany czoła i le­
wej skroni. Telem anowa zaś kilka 
drobnych ran.

Po nałożeniu opatrunku w amb. 
Pogotow ia Muchową policjant 
przeprowadził do szpitala św. Du­
cha, zaś pozostałe osoby — do 7 
komisariatu.

Główny Urząd Statystyczny wy 
dał tegoroczny, Mały Rocz­
nik Statystyczny, który stał się 
już niezbędnym źródłem podręcz­
nym dla wszystkich pracowników, 
interesujących się życiem kraju i 
zagranicy.

Obecne wydaruc Małego Rocz­
nika Statystycznego zostało znacz 
nie rozszerzone i uzupełnione. Wy 
danie tegoroczne między innymi 
zawiera możliwie wyczerpiuące 
informacje z ukończonego juz o- 
pracow naia ostatniego spisu lu 
dności z r. 1931 i w ten sposob 
daje w zasadniczych zarysach o- 
braz struktury narodowościowej, 
wyznaniowej i gospodarczej spo­
łeczeństwa polskiego. Część mię­
dzynarodowa, znacznie rozsztrzo 
na, daje w obecnej chwili najob­
szerniejszy w polskiej literaturze 
statystycznej komentarz liczbowy 
dc obecnej sytuacji gospodarczej 
świata.

Olbrzymie powodzenie, takie 
znalazło wydanm Małego Roczni-

C o  gratą w te a tr  a c h ?
TEATR ATENEUM: Codzienne

„Zazdrość i m eojcyna" M. Chu- 
romańskiego.

TEATR NARODOWY: Dziś ko­
media „Mąż z grzeczności".

TEATR POLSKI: daje wznowie­
nie komedii Caillaveta i de F iers'a 
„Papa" z K. Junoszą . St ępów skim 
w roli tytułowej.

TEATR LETNI: dziś amerykańska 
komedia muzyczna „Król Włóczę­
gów".

TEATR MALICKIEJ daje dziś 
wznowienie jednej z najpiękniejszych 
komedii Niceodemiego „Świt, dzień . 
noc". Maria Malicka w sztuce tej 
święciła tryum f przez przeszło 100J 
wieczorów. Jest to największy rekord

artystyczny w Polsce.
Dziś dwa przedstawienia o 4-ej 

ppł. i o 8-ej w.
CYRULIK WARSZAWSKI: Co-

dziennie „Ciotka Karola" z udziałem 
Bodo, Benity, Orwida, Minowicza 
innych.

TEATR „WIELKA REW IA" (Ka 
rowa 18). Dziś rewia p. t. „Sto pro 
cent humoru1'. Początek o godz. 7.15 
i 10 wiecz.

TEATR „8.15" g ra  codziennie ko­
medię muzyczną Benatzky'ego „Ko- 
letta" (Miss Loteria).

OGRÓD ZABAW 100 POCIECH 
(l rzy moście Kierbedzia). Otwarty 
codziennie oprócz poniedziałków od 5 
p. p., w niedzielę i święta od 11 r.

ka Statystycznego za rok 1936, 
skłoniło Główny Urząd Statystycz 
ny do zwiększenia nakładu do 
70.000 egzemplarzy. Pomimo zaś 
zwiększenia objętości rocznika o 
pizeszło 100 stronic, cena została 
ulrzymana w wysokości 1 zł. za 
egzemplarz broszurowany.

W ciągu 
Tram w ajów  i Autobusów worowa 
dzi szereg zm ian w kom unikacji 
tram w ajow ej.

Od dn. 1 sierpnia  lin ia  „16“ zo­
stanie przedłużona od pl. Zbaw i­
ciela przez ul. M arszałkowską, Pl. 
U nii L ubelskiej, ul. Puław ską do 
W ierzbna.

L inia „24“ zostanie skierow ana, 
zam iast, jak  obecnie do P l. 3-Krzy- 
ży, przez Al. Jerozolim skie do ul. 
Starynkiew icza.

L inia „B“ zostanie skierow ana 
w głąb m iasta; trasa tej lin ii bę­
dzie biegła od Boem erow a ulica- 
m i: Szosą Forteczną, ul. Ks. Jan u ­
sza, Górczewską, Lesznem, Tło- 
m ackiem , B ielańską, Senatorską, 
do P l. Żel. Bramy- 

Z dniem  ukończenia budow y 
drugiego to ru  na ul. Czerniakow­
skiej i Pow sińskiej, co n astąp i w 
pierw szej połow ie sierpnia r . b. 
lin ia  „W “ zostanie skierow ana 
w głąb m iasta. T rasa te j lin ii bę­
dzie biegła od W ilanowa u licam i: 
Powsińską, Czerniakowską, Lud­
ną, K siążęcą, Nowym Światem, Al. 
Jerozolim skim i do ul. S tarynkie 
wicza.

W tym  samym term inie lin ia  
„2“ zostanie zastąpiona dwiema 
odrębnym i lin iam i, a m ianowicie 
lin ią  „2“ o tras ie : Czerniaków m. 
Ogród, ul. Powsińską, Czerniaków 
ska, Ludna, K siążęca, Nowy Świat, 
K rakow skie Przedm ieście, K ró­
lewska, G raniczna do Pl. Żelaznej 
Bram y i lin ią  „8“ o trasie : E lblą

5-ty obóz ZNMS
odbędzie sie w sierpniu na Podhalu

ska, D zika , Zam enhofa, D zielna, 
K arm elicka, Leszno, Solna, Mi­
rowska, P l. Żel. B ram y, Granicz­
na, Grólewska, M arszałkowska, 
Śniadeckich, 6 S ierpn ia  do Topo­
lowej. W obec powyższych zmian 
lin ia  „2-A“ zostanie skasowana, 
jako zbędna.

Dla u łatw ien ia  o rien tac ji pasa­
żerom  lin ie  nocne dojazdow e bę­
dą oznaczone num eram i następu­
jącym i: „50“ —  P l. T ea tra ln y  — 
Czerniaków , „60“ —  P l. T ea tra l­
ny —  Gocławek, „70“ —  Dw. G łó­
wny —  Gocławek, „80“ —  P l. T e­
a tra lny  —  Pelcow izna, „90“ P l. 
Żel. B ram y — B oem erow o. W o­
zy tych lin ij będą  wykonywać po 
dwa kursy.
■Na lin iach  „B“ i  „W “, k tó re  po 

zm ianie tras w ejdą w głąb m iasta, 
będzie obowiązywała tary fa  nastę­
pu jąca:

1) N a odcinkach m iejsk ich  do 
G ranic M iasta oraz na odcinkach 
podm iejskich , t. j. na l in ii , 3 ” °d  
B oem erow a do pętlicy  w Urlicho- 
wie i na lin ii „W “ od Wilanowa 
do pętlicy  w m ieście Ogrodzie 
C zem iakow ie, obow iązuje za prze 
jazd  każdego z tych  odcinków  
zwykła tram w ajow a taryfa m iej­
ska. ,

2) Za p rze jazd  odcinka m ie j­
skiego i podm iejskiego łącznie b ę ­
dą pobierane.

a) op łaty  n o rm aln e : 1) prze­
jazd  jednorazow y—30 gr., 2) prze­
jazd  z przesiad. na lin ie  m iejskie 
tram w ajow e lub autobusowe —
35 gr.

b ) o p ła ty  ulgow e: p rzejazd  je- 
[dnorazow y 20 gr.

KronSKa Organ z a c y jn i
O. K. R. I EGZEKUTYWA

W poniedziałek 26 lipca o godz. 7 w. 
odbędzie się w lokalu przy ul. Dłu­
giej 21 posiedzenie O. K. R. w sprawach 
nader ważnych.

Obecność wszystkich członków O.K.R. 
konieczna.

Tego samego dnia o godz. 6 w. odbę­
dzie Aę posiedzenie Egzekutywy O.K.R.

Prosimj członków Egzekutywy o 
punktualność.

„Mąż z grzeczności”
w leałrze  Miodowym
Jedna z najweselszych naszych 

krotoehwil, „Mąż z grzeczności" od- 
razu zyskała wielki sukces na sesrtie 
T eatru Narodowego Śmiech i esc. 
łość zapanowały niepodzielnie na see 
nie i na widowni, a  grzmiące oklaski 
publiczności raz po raz przeryw ają 
akcję przezabawnej komedii.

W ostatnich próbach „Sługa Jego 
Lordowskiej Mości1 („Crichton" 
(Barrkego z Węgrzynem w roli ty. 
tulow’ej.

W okresie od 5 sierpnia  do 5
w r z e ś n ia  b r . o d b ę d z i e  s i ę  w  m ie j -
scowości Juszczyn (stacja kolejo­
wa Maków P odhalańsk i) p ią ty  z 
kolei obóz Związku N iezależnej 
Młodzieży Socjalistycznej.

Obóz jest dostępny dla studen­
tów i m aturzystów  —  członków 
i sym patyków  ZNMS. U dział w 
charakterze wykładowców zapo­
w iedzieli: O skar Lange, dr. Ju lian  
K lein  i in.

Miejscowość Juszczyn, położona 
wśród m alowniczej okolicy Beski­
du Środkowego, nad  rzeką Skawą, 
jest doskonałym  punk tem  w ypa­
dowym dla wycieczek na B abią 
Górę, w P ien iny  i T atry . Przew i­
dziane są liczne wycieczki tu ry ­
styczne.

Obóz trw a 30 dni. O płata za po­
by t wynosi 65 zł. za okres 15-dnio- 
Wy — 35 zł. Posiłk i 4 razy dzien­
nie.

Inform acje i  zapisy przyjm uje  
się w lokalu  ZNM S, W arszawa, Al.
Jerozolim skie 36 m. 4, we w torki 
i p ią tk i od 20 do 21-ej. O statnie 
dn i zapisów!

BOLACH
GŁOWY
PROSZKI DLA _  oonoetVCM zc zn*-----------------

C o w yśw ietlają  Kina?

OGŁOSZENIA DROBNE
hechanik do ceg:elni, obeznany z 

lokomobilą i maszynami eegłar- 
Skimi, z wieloletnią praktyką, poszu­
kiwany. Zgłoszenia do biura Jerozo­
limska 75 godz. 9—11 i 4—6 pp. w 
dni powszednie.

ROW ERY balonowe 85
D o g o d n e  w a r u n k i .  

,,E5r Q « M - t e n “  M arszałkowska  137. 
Podwórze.

Z teatrów warszawskich
TEATR MALICKIEJ. „Świt, 

dzień i noc”. Komedia w 3 aktach 
Nicodemiego.

Komedia ta, grana ongiś przez 
M arię Malicką i A leksandra Wę 
gierkę w teatrze „Małym", uzyska 
la, jak wiadomo, rekordową ilość 
przedstawień. Przyczyniły się do 
tego powodzenia zarówno warto ­
ści literackie tej dwuosobowej 
sztuki, jak  i fenomenalna gra dwoj 
ga aktorów.

Obecnie w „Teatrze Malickiej" 
po dobrych kilku latach wznowio­
no ją  w  nowej częściowo obsadzie, 
gdyż A. W ęgierkę zastąpił p. W. 
Wojtecki.

Komedia ta w swoim czasie tak

elektryzująca, ukazuje teraz wiele 
swoich słabych stron, przed tym 
mniej widocznych. Ciekawe jest, 
oczywiście, samo założenie fo r­
malne autora — rozwinięcia akcji 
w oparciu o dwie tylko osoby, o 
graniczenie, któremu w ostatnich 
czasach i u nas poddał się C w oj­
dziński, rozwiązując nader szczę 
śliwie i pomysłowo akcję swej ko­
medii „Freuda teoria suów".

Sam a jednak psychologia b o h a­
terów Nicodemiego i tocząca się 
między nimi walka, m ająca się 
zakończyć zwycięstwem miłości, 
zrodzonej od pierwszego spo jrze­
nia, wydaje nam się obecnie moc­
no przestarzałą. Dużo w tej sz tu ­

ce jest fałszywej poetyczności, na- precyzji aktorów w wykonaniu ie
ciąganego sentymentu, szablonu i 
banalności.

Samo droczenie się panny, o sa ­
czanej przez zakochanego mło­
dzieńca, według szablonu, kiedy 
on chce, to ja  nie chcę, kiedy ja 
chcę — to on nie chce, trąci mysz­
ką i wydaje się mocno już z g ra ­
ne. Świat pojęć obojga kochan 
ków też mocno muzealny.

Abstrakcyjny sposób ujęcia ich 
perytetyj miłosnych poza wszel­
kimi konkretnymi okolicznością • 
mi życiowymi — wszystko to r a ­
czej wydaje się mdłe, bezbarwne.

Niezależnie jednak od tych o- 
gólnych wrażeń dialog toczy się 
w artko i składnie — i bodaj n a j­
większa już dzisiaj w artość tej 
sztuki polegałaby na kunszcie i

go dialogu
W grze M arii Malickiej, zresztą 

świetnie opanowanej i pełnej uro­
ku, lekkiej i swobodnej, znać m o­
że już pewien lekki automatyzm, 
jaki w sposób nieunikniony musi 
cechować aktora, grającego po raz 
tysiączny tę sam ą rolę.

P. W. W ojtecki, jako jej p a r t­
ner, wywiązał się z roji naogól 
poprawnie, lecz brak mu pewnej 
giętkości mowy i gestu, jest nieco 
za sztywny i nie dość zróżniczko­
wany.

Dlaczego natom iast p. W ojtecki 
po nocy na wsi paradifje w smo­
kingu, to już zagadka, którą chy­
ba sam dekorator rozstrzygnie,-1 
gdyż widz tego nie rozumie.

Przedstaw ienie zresztą ciekawe 
i zachęcające. J. N . M.

ADRIA: „Małżeństwo z pozoru11. 
ANTINEA: „Z pamiętnika detekty­

wa" i „Wszyscy ludzie są wroga, 
mi".

AMOR: „Poznali się w Monte Car'.o". 
ACRON: „Wesoła rowódką" i „Ta­

jemnica czarnego pokoju' •
AS: „Magnolia".
ATLANTIC: „Detektyw Helena Gar 

field", „
BAŁTYK: „Gwiaździsta eskadra  ̂
BIS: „Wyprawa na MongO" i » ^ le“ 
C A  SINO; „Słowik Wiednia" ^  Martą 

Eggerth. „
CAPITOL: „Detektyw z Honolulu . 
COLOSSEUM: „Sto pociech". _ 
CZARY: „W cieniu samotnej SOsll>' ; 
ELITA: „Kaprys pięknej Pam

„Mały król".
EUROPA: „Gwiaździsta eskaa 
FAMA: „Twe usta kłamią"- 
FLORIDA: „Mściwy jeździec" 1 «P°- 

kój 309“.
FORUM: „Romeo i Julia" » "Je] **,er 

wsza miłość".
GDYNIA: „Wiedeń -  Londyn ,
„Nocne motyle".
GLORIA: „Ada to nie wypada". 
HOLLYWOOD: „Boccaci0"- 
ITALIA: „Walc królewski"- 
IMPERIAL: „Król Burlesk1 • 
KOMETA: „Jej pierwsza tntłost" »

rewia.

-  ES KOMETA. «■»

I ui. ih ło d n a  49, tel. 6.40-51.
Film. który zrozumieją kobiety!

Wieczne zagadnienia Pfa,wa do 
wielkiej jedynej nulosci

JEJ PIERW SZA H1Ł0SC
R oiierł T a y t o r  
L oretta  Y oung
poraź pierwszy razem w cudow­
nym filmie miłosnym.

Na scenl® rew ia

MAJESTIC: „Darmozjad"

MAJESTIC."^ \
W  n ia r iz .  ■ S w ią l a  fJOCZ. 12 

M L L A C E  B E E H Y
we wspaniałej komedji

3  A ®  M O Z  JA D
B ALAO N PA RTER

gr. 1 zł.
dSozwol. od lO lał

MIEJSKIE: „Pasteur".

MOSKI pocz. 6— 8— 10 

Pazai M u n i
PASTEUR"

\ .  ytw. W arn e r  i-ros

50

99

Bilety ulgowe za wyj.
prom. sooót i świąt gr-

MASKA: „Piekło".
MARS: „Jej pierwsza nuLsc". 
MEWA: „Niewidzialny promień11 «.

„Małżeństwo z ograniczoną odpo. 
wiedziainością".

MUCHA: „Małżeństwo na ^bezdro­
żach" i „Tajemnicza dama". 

NOWA TOMBOLA: „Złotowłosy
brzdąc" i „Pałac we Flandrii",

PAN: „Dorożkarz Nr. 13". 
POPULARNY:, „Generał Sutter* i 

lewia.
PROMIEŃ: „Dziesięciu z Pawiaka" I 

„Kolorowe dodatki".
PRAGA: „Concertina*1 i „Walc szam 
i pański".
'PR A S K IE  OKO: „Róża*.

RAJ: „Malibu" i „Antek policmaj
ster". 

łłlALTO: „Brzdąc".
RENA: „Całe miasto o tern m ów " 

„Tygrys morderca".
RIVIERA: „Człcwicji Wilk" i „Marę 

Dow*1.
ROMA: „Pod twoim urokiem".
UOXY: „Na zgliszczach szczęścia** ' 

„Upiór na sprzedaż".
SOKÓŁ „Tajna brygada" i „Tajem ­

nica p. Brinx".
SORENTO: „Oczy czarne11 i „św.at 
jest zakochany**.
STYLOWY: „Nieznośna dziewczyna

z Darrieux".
ŚWIATOWID: „Tango zakochanych* 
SFINKS: „Pani minister tańczy". 
ŚWIAT: „Magnolia".
ŚWIT: „Anthony And verse".
TON: „Romeo i Julia".
UCIECHA: „Legia zatraceńców" 
UNIA: „Zbrodnia i kara11.

tedaktor odpowiedzialny: LUDWIK W1NTEROK.
Odbito w dnukarni Sp. Nakładowo Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Waracka 7.


